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~:1111orzadzala zamaskowanimi składami broni, amunicji i dvnamitu r. 

· wiezieni~m padziemnrm. SZfłitalem, st.aria telefonów ora~ lochami betonow1mi 
PA~Yż. - Niez'Ył:ld~ afe~a • stwierdził tożsamość właś~icie- l ~d.zie. także wykryto tajne pr~ej ~otn.ie trzymano w ścisłej ta-, ~czanych w g~etach bez r6~­emn;czego sprzyslęzenia 

0
b1a la samo.cho.du, Qdbywa;ące- sc1e 1 sekretny loch w podz1e-I' 1emrucy przed prasą. śledztwo nicy przekonan, trudno sobie i ko.p:urów", która już we go· stałe podróże na td trasie. miach domu. to jednak zatacza dalsze kręgi.\ zdać spra.wę ze znaczenia ca• - 1eśniu zaczynała odwr-ac~ć Gdy . ó~ właściciel -;amo-c~o- Dzięki adresowi, znalezione- P.rzepr~wadzane są, d~~ze ~cwi 1 łej tej afery i jej celów politycz ~gę naweŁ. od spraw bomb du, mqaki Ferdy~and Jacuhiez, mu przy areszlowanym .arvs:o· ZJC z~ro!'no w stolicy, Jak 1 na nych. . • ~ "~uku Trmll!falne~!'.J na pła z zawodu ry~ownik •. p~zybył do kracie, poUcja zdołała natrafić prowmcJ•· . Po;a pra.są .lew1co"fą, kto~a 

1 w1azdy, nabxcr~. z kazdą Paryża, w mieszkaniu !ego ocze na ślad centrali arsenału tej ta- Wczoraj znaleziono poważ.ne nadaJ~ całeJ .teJ ~prawie rozmxa illit co::nz bardzie) fantasty· kiwała go już polkja: która jemniczej organizacji spiskow· zapasy broni u znanego antyk- ry spisku n1c.o~bczalny_!=h ele­. go ~arakteru. . . przeprowadziła na m1e1scu do- ców, mieszczącego się w skrom wariusza Dzid.nicy · Łacińskiej, ment~w skra,me praw~yc~ 
1 zczcgoł!.,. wykryte1 or~an~a- chodzenie. • .. . nym pensjonacie w dzielni I m~jącet!o swój sklep w pobliżu p:zec!~ • cb2cnemu !'ezimo~i, zaca;i.~o'!:inych s~ł~do~ Przy. ~ewiz11. ~nalezio~o ad· Passy przy ulicy Ribera. teatru Odeon, Maulera. rown1ez 1 pras:' prawicowa nie ~ ta;cmmczc:go. w1.ęz1en1a res wtlh w ~ie1scowośc1 pod Tu znowu w przerobionej piw Władze da~ą obecnie do po sk:u~ czytelnikom barwnych lzie~c110, SZJ?dab,. n1e!cgal- Pizryżem ~ueil Malma1i.~~· Re- nicy VI p::;~-:-„ znania, iż wp~dły na trop org. :>plSo~. • • • • S~Cjl ~elcfamc~ne! •• urasta· w!zJa Y' teJ. opuszc:,zoneJ 1 pra· leziono poważne zapasy broni, nizacji spishoviców, zmierzają- . Dz1en~ki mform~cy1ne ~ada o rozmiarów v~1clk~e1 eensa- w~e. 01ez"?ieszkaleJ ~ roku amunic!\ i ~atcria~uw ,1y ... · cych do dokonania ?:at!!.cchu st~ :ą zasadnicze pyta_n1e, kto finaD ~ome~wane1 przez całą '~d~1 przymosła sen.sacy1ne wy- chov,rych. nu pru' zasto„owaniu terroru. scwał całą tfj &kc1ę, ~tóra po-)Sę pa.ry~k~. • • · niki. Tak wyglądał plon kilkudnio Ze wszystkich 1rnm~ntarzy cbłc~ąć, ~usiała pcw~zne .kosz e.dle iruo·n)laC,YJ, . u~elo- W piwnicy znaleziono. tafne wego - śledztwa, którego pier· dzienników i szczegółów, zamie ~y P!enięzne, dCJ~uigaJąc stq • puei Sur~te Nationale<, lochy z przymocowanynii do _ 1awmenia nazwisk głównych - p~owadzi .nadal zakr~ślo· śclmi łańąuchami, , jak gdyb} , . . . ~rzewó!1ców, czy też politykó1'1' 

~ szero~ sk~ę ś1eclz.y.ro. przezna~zonymi do. przytrzymyl Mi·a.sto _ legło l w gruzach. fmansu1ących z zewnątrz tę •• • e · l:czp1ecze:istwa mJały wania Jakichś tajemniczY,ch wię ferę. • • „ .. c ·na- trop spiskowców w źniów jak również urządzony ,.Paris Soir wyraża opm1ę, 11ób zupełnie przypadkowy. mały ~zpital wskutek trzes1·en·1a z·1em1· że uczestni<:y tej ta!.zmniczej Dnia ~6 października celni· I Policja, idąc śladami śledz- . ~, organ.izacji reki;xtują ~ę prz~· mva:carscy na ~r~mcy fran twa, aresz~owała stroża willi, NEW DELHI. - Trzęsienie domów. Ofiar w ludziach do· ważme z .'!>· działaczy „Krzyza iko • szwa1c3;1'sk1e1, na dro- nie;akiego Molicone oraz mu- ziemi, jakie nawiedziło Chitral- tychczas nie stwierdzono. Ognistego którzy mezadowo' • ~rowadzą;:~J z ~enev.ry do rar~a, który bud~wał tajny uszkodziło poważnie liczne gma Bardzo poważnie ucierpia~y Lzni ze zbyt ugodowej taktyki ryza, zndezh łuski CJd rewol loch, niejakiego Vasselin. chy publiczlie. · również liczne miasteczka i .o- w stosunku do rządu frontu lu IN typu parabdJum, o czym . . k siedła w okręgu Chitral. Tysią- dowcgo na własną rękę rozpo •iadomm swoich kołegów ra,i5ttin ze s":ek str?n? ws a Ulice w wietu miejscach są I ce 1udzi znajduje się bez dachu ~.zęu organizowanie akcji terro ancuskich. · za ł a sze AnazdwisAa, ia pbrzeł- całkowicie zawalone gruzami nad głową. rystycznej. 
Ci ze swej s1rony na drodze, mys o:wca n re nceau, . ! c -----=-am--iowadzt!;::ej z Genewy do Pa-1 go„dz1ałacza, „K~zyża Ognis •. e: 
Jia, róvmież znaleźli szereg go '. „ a nas.ępm~ Francuskie) 
tgubionych naboi. Zawfo.d, Pari.u Społ.eczneJ, znaneg~ ze 
lione. wfadze bezpieczeńs:wa' swo1ch skra1nych prze~onan, o­

lały na miejsce k Jmisarz3. raz dalsz~ adresy domow. w '!'~ 
ic;i który z całą ła~wośc!ą ryżu, gdzie wykonywał rowniez 
·' tajemne roboty mularskie. 

w·zia w liłewikim 
low. Dobrocz1nnoś!i 
W cl.niu 17 bm. organa bez­

~e:~::ństwa dokonały szeregu 
11w:z;i w lo!calach Litew:;!dego 
T·wa Dobroczynności i w wyni 
bi ich ujawniły bogate materia 
ly kompromitujące to Towa:rzy 

Wedłuit tych wskazówek, a­
resztowano 'v Paryżu młodego 
arystokratę Roberta de la Mot· 
te Saint Pierre, właściciela la· 
boratodum radio~echnicznego 
przy d Ampere, gdzie również 
natrfati.ono na przygotowania 
betonowych skrytek. 

Dwie wielkie demokracje 
zacieśnicją Htięzq wspólpracq 

LONDYN. Popołudniowa l?ra I rokowań. Już od blisko roku sie konferencji brukselskiej. 
sa londyńska przywiązuje naj- prowadzone były rokowania gdzfa minister dominiów Malcol 
większe znaczeni.-3 do zapowie- wstęp~·2 i z dokonanej wczoraj me Mac Donald, będący obok 
dzi złożonej wczot'aj w Izbic zapowiedzi premiera wynika, min. Edi2na delegatem W. Bry 
Gmin przez premiera o po•dJę że w toku .tych wstępnych przy ta~ii, przeprowądził wyczer­
ciu nfozadługo formalnych rio- 'oi<rwań znaleziona została pod pujące rozmowy na ten temat z 
kewań o nowy traktat handlo· stawa do formalnych ro!;::owań. pełnomocnikiem prezydi:.mta Ro 
wy ze Stanami Zjed·noczonymi. 7r.al2zien·ie tej podstawy ni•c osevelta, ambasadorem Norma 

• . • . był.o rzeczą łatwą, z.e względu nem Davisem. 
N1e ulega wątpliwości, ~e ~- na to, że vr grę wchodziły bar· Gazety angielskie nadają z.re P. R9bert de La Motte Sa4it 

Pierre o!cazał się właścicielem 
również i drugiego mieszkania, 

zna;mienie to oznacza w1ęceJ, dzo pov\'c..żne intel'~sy dominia! szlą o<Sło·szonej wczoraj w Lon niż tylko zapowiedź wszczęcia ne, ~astrzeżone lV pewnym dynie i w Waszyngtonie zapo• F.•-------i:mm--------------------- stopniu w ttmowie ottawskie). wiedzi rozp•oczęcia niezadługo Wydaje się ~dnak. że zastrze· formalnych rokcwań jzszcze spe 

1tv10. 

lrJtrka rządu francuskiego 
. n~ posiedzeniu Izby Depotowanych . 

aych rozpo·częły się o g.odz. 9 Dep. Chateau zarzucał rząd~ zlepek partyj. • . . 
Dl. 10 pod przewodnictwem Her wi, iż pozwala. na odpływ kap1 Kończąc s~·e . przemow1en~e ńota. · talów, odrzuca1ą-c kontrolę de- Haraud powiedziaił: „Uznacie 

źenia dcm!nialne zostały pozy· cyficznie polityczne zn:iczenie. 
tywnie pokonane i że z tej s·tro Zdaniem tych gazet, Amery 
:iy rokowania nie napoty.kają ka pragn~2 w ten sposób pod· 
na trudności. kreślić swój ścisły związ~k z 

W kołach politycznych za· W. Brytnnią i z wszystkimi ty 
pewnia;ą, że znacznego pos:ę· mi mocarstwami, które s!o;ą na 
pu w tych rokowaniach wstęp straży tradycyj dem<>kratyc~· 
nych dokonano o•statnio w cza nych. 

PARYŻ. Obrady Deputowa· hecnej większości. · 

1 

Fraiicji, a n·ie reprezentować 

Na ławach rządowych byli o- wiz. imperium wlcskie ale za późno, 
hecni p·rcmier Chautemps i min Min. l3onnet, przerywając uznacie r~ąd gen. Fra.nco, ale • lord Hal!fax rest w dt'Odze Bonn:t. · mówcy przypomniał, że rząd o również za późno". łi Na porządku dztennym znai- trzymał pdnomocnictwa od Iz- D2putowany rad~k~Ino • so· do rezvren'ii krml~rza HiHua du;~ się dyskus;a w sprawie in by z po~eceniem zachcwania :ta cjalnv. Mugame mow.1ł o zatar BERLIN. - \Vczor:ij wieczo ter den Linden oraz odbył wy-lcrp~!acji, dotyczących cgó~n~1. ?ci.s~w be~ ucie.ka~ia. się do ko·n g~ ch~ńsko • 1apo.~sk1~, wypO· rem lord Halifax w towarzyst- cieczkę do Poczdamu. polityki rządu. Do głosu zap1· .roh c!ew1z, ktore1 rue prag!1ęła w~ada1ąc .pogląd, iz L1~a .~aro: wie ministra spraw zagranicz· salo się 31 rr..fr'.'/CÓW. Czas prze ani Izba Deputowanych ·am ~~ dow powinna była udzieh.c. Cb ?ych Rzeszy von Neuratha wy Lord -Halifax spędził pewien aiówleń został clfraniczony. nat. nom rady, by były bardz1e1 po 1echał do Berch~es~aden, Mz1e czas w amba::adzie bry~yjskiej, Pierwszy zabr„d gło·s Ren~ Ma·rc.el • H~r:i-ud z. Fe?et'acjl iecI:t:~wcze w sto;sunlm do ~a- spo!.ka się z kanclerzem Rze· wraz z persone!em clvploma-Ch:itcau, n:ezależny radykal so lUepub1'tkansk1e1. uwaz~, iż sła- Po.:111 w ~p.n:.w~e sur-0wcow, szy. • • . tycznym ambas1dy. \V/ holach cjalny, który interpeluje ~zą~ bość rządu 'V'Y1?'1ka z 1ego up.ar !dorych Chiny. nie ":'Ykorzystu Y/ c1,gu dma, gość a!1~1el- p;iinfo:mov1~nych zai;ic:m:~!ą, ca temat następstw ~lity~1 f1- tego cbstawama przy ,;-azw1e, I~· W ten spo~ob m~zna było u s~1 obqrzał .1?o ra.z drugi .wr- iz Ha.!1fax n:e prowadz1ł 1er:

0
,ocze ~ansowej rządu i zarządzei;, mll „rzą~. frontu lnd·o:v.ego : ~z~d nik;nąć ;ozlewu l~rw1 pomiedzy s „awę rny.shwską, udał i;ię 1 rozmow o charakterze po!rtycz Iłach na. celu konsolidac1ę O·' powm1en przemawiać w un1eruu ChmalUl a Japom!l\· przed pommk poległych na U11 & nym. 

Już dziś w kinie , "AsH potężny film. produk ji polskiej p.t. "LUDZIE WISŁY" 
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z ł z e 
Trzech młodocianycl1 włamywaczy okradło b. artys.tkę 
osyjską w Gdyni- Szukając matury, trafił do więzienia 

- 'iVielki sukces policji 
·Przed kVlku dnfam.i do mieszf ciwy sposób dojść do pienię· I która &ię im całkowicie powiio-1 wym ogniu pytań przyiznia.ł się 

kaU.:a by1ej artystki scen ro.syj- d:zy. dla. do kradzieży i wskazał miejsce 
skich p. Badilkies Racheli przy Wszystkie p.rzygotawania po Po :wvkrvci? kradzieżv wła- z:i-kopanego skarbu, kt~ry poli: 
ulicy tiwięt-0jańskiej 40 "'! Gdy· czyniił Dziekanowski, który w dze natychmiast aresztowały c;a wydobyła ze skrytki 1 z.wro 
ni - dokonano włamania. tych dniach oświadczył, że wy- W~śniewskjego i D~iel.rn.~o;w- ciła w całości poszkodowanej. 

. Łupem zł-0dziei padła kaset- i'eżdża do krewnych na dwa ty- &kiego, ktorz. Y. przyc1ś.n.1ę,c1 .do. 
k · · k · b" •-r1'ą w„rto 1 ł b TTZeJ· młodocialJ:i włamywa-

a z goi.ew ą 1 1zu= .... 11odnie, i'ednocz.zśnie z nim wy· m.uru. ze.zna 1, ze c.a ą izu.e.rię. t 
· d 11 OOO ł t h. W go 6 .J_ b ł h l k cze i złodziei'e, którzy tak wcze 

śc1 pana . z o yc prowadził się Dzianko~· .... ki, Wi p:e.ruąuze_ za .. ra te . wspo ni 
1 dz. 152 .J-lary a .„„ D k · k d ł d B d śnie zaczęli swo,:ą karierę prze-

tów.::e s.tra ~1ono u.u· • śniewsk1' zaś poz"'stał w do,,.,.,u z1aai ows 1 1 u a s.1ę o Y' -
1 ' k' 100 :1 1 r'w w v . .,.. alb Gr d L stęn.czą, osacLzeni zosfali w wię 

mz1-y ~ans ie, ao a o 1· przyt!otowawszy do„tęp .J_ PQ goszc.zy, o . u ziąuza. . • ~-
ł · 90 'li ł · b;z·u ~ - UJO D l k zieniu w We,ihemwie do czasu 

:z oc•e, ruo w z ocie, z ~ Jt.oju i kasetki go.gpodynd czekał z1an. cows· .ie)!o rzeczyw~c1e 
terii 2 pcxy kokzykćw złotych na swych koanp.anów odnl;llez1000 w Bydgoszczy, 1ed- rozprawy sądowej. 
z brylantami, 7 p~c.rśc:cnków · nak łupu pczy nim już n.ie od- Tak energ.foznie przeprOIWa-
.:ło~ych z brylantamJ, ~ bra:xizo W dniu kradzi.eży wszyscy naleziono. dzone śledz~wo, zafoończone ca.ł 
letck złotych, 2 m2ualiony 1 t_!) trzej mł0od·ociani złodzieie spot- Jaik się okazało, cały skarb kowitym sukcesem, w:r:buciz.a 
rcbka ztcta oraz srebrna toreo kali się prz12d kinem „Morskie za.konał on pod drzewem w par wielkie urznanie dla gdyńskkh 
ka i wysadzany brylc:..ncikami Oko" i udałi · się na wypnwę, ku Grudziądzkim. W krzyżo- włada: śledczych. 
złoiy z~g~rca. amaam-•aa.m::11„„„„„ •• ,,..1m1m111m ... 11m1 ... aa„„ ... „„ ... 1&11„ ... ~„ ...... „„„„„„„ ... 
. En.ergi:znie śledztwo gdyń· 

sk:ch' władz śledczych w krót- z" b . ndyta żela .. zny kim baxdzo czasie doprowa-
dziło do wykrycia ~łodzie.i i do 
odzyskania caieg.o · łup1L L I -
Już pierwsze pode]r:ien:ia pa H' Ol'J.l'lf CZl!I fkarq sn1lerc8 

<lly od razu na 19-letniego Je- tawę oslinrionych s~du przy-1 !lych. W pewnej chwili podbiegł dowody przemawiaj!'\ przeciwko 
rz:.:g:> Dzieka:no ... yskiego, który :s1ęgłych w Krakowie zajął groź- fo nie~o j=i.kiś nieznany mu iręż- bandycie. 
m:cszkał bezpłatnie u po·szko· ny bandyta Zelazny, sprawca czyzna, który wcisnął mu w rę- żelazr.emu f!roz.i kam śmierci. 
dGwaniej, w zą:nia=i za co wysłu- krwawej strzelaniny na Plan- l{ę rewolwer i naboje owinię~e 

Skazanie f als:eny 
W Sądzie Okręgowym w~ 

domiu odbyła się rozprq 
p.rzeciw fałszernom mon~t. G 
wny oskari:ooy, Chaim FCJ 
man, został w reku 1935 s!'"I 
ny przez łódzki sąd okręgc1 [ 

na 4 lata więzienia za fałsZ01 e 
nie pieinięd:zy. W czenvcu b 
Frydma.n <>trzymał urLop z; 
wolny, który wykorzystał 
uruchomfon:a WTn:z ze swą pn 
jadółką Władysławą Wo~ci 
eh.owską, Andrzejtlm Padsta1 
kiem, Chaimem Sielsl<lm i Li 
wiką Swoińską fahryk: fałsi 
wych 1 i 2-złotówek <1raz SO·c 
gr.oszówiek„ 

S.-.d O!rręgowy skazał Fryt 
mruna na łączną karę 8 lat wi! 
zienia ora.z utratę praw na pn 
ciąg 10 lat. Wo;ciechoweką 1 

ii lat więzienia, Podstawka 1 
4 lafa~ a pozo.stałych oskad 
nych ws~utek braku dowoj 
winy zwoLnił. · 

Jeden liczy f at 121 
41 drugi 120 

MOSKWA. W Ugliczu (d 
wód jarnsławski) mieszka 21 
starców Murkiełow lat 123 i ( 
rulnikow, lat 120. Cyrulnikt 
posiada dobry wzrok i słuc\ 
ieszcze w tym roku pra<:ował 
gospodarstwie„ 

giwał ~ę jej latem w ten sposób, tach, w wyniku której zginął w szmatę. 
że sprowadzał jej ~ mieszka· kelner Mracin Gądek. . SwL'adkowi·e 1• ... ..1-„1-~e rozpo-
nie sezonowych letników. . ... Ulll .... u. 

··Ten to właśnie Dz~zkanow- 2elazny wraz z bandytą, Aro- z.nali w nim tego, który strzelał ie na z słał 
iedn1m z naibogatszrih lułfze w Polsce 

W ostatnich clniiach nastąpił 
podział olbrzymiego mienia 
z.markgo nredawn.o polskiego 

s!ci, oobrał S·obie przygo·dnie po nem ~zwarcem zas.trzetonym na do kelnera Gądka. Poza tym 
,zn:mych dwóch młc·dzieńców w ~tępme w ~rakow1e, upl~ował ekspertyza rusz.n:ikarska stwier­
svvo:m wlcku: Dziankcwsk!~go i wprowadził w czyn ucieczkę dziła że kula znaleziona w tru­
Fellksa i Wiśniewskiego Zeno- kilku ~ięźn.iów z więzienia rze- pie Gądka pochodziła z rewol­
na; oby<lwóch przybyłych 2. :wowsduego. weru żelaznego. Równie! i inne 
Y/p._rszawy. • Na skutki ucieczki groinych „_._„ ______ ... _____ „„_„ ________ _ 
. Historia obydwóch młcclz1eń bandytów z więzienia nie trzeba Ks. u. R;;dz·„w1·11 plac·1 g"IO"'Wkil 

króla bekonów, Oska.Ta Ro 
sooa. Robins-0n pozosłnviił 
ją tek kilkunas tomiliotiowej 
fości, z tego 6 i pół .-i.;Uona 
tych w gotówce, trzy oow 
SM kam'.enfoe w \it' ;et'>awi 
raz olbrzymie zakb bek ców jest równiież niezwykle cie było długo czekać. 31 sierpnia rr u ~ "' 

kawa. Obaj oni mimo starań nie doszło do krwawej strzelaniny • • 
mogli w Warszawie zdać matu na ulicach Krakowa. żelazny ra· Poprawa fnleres6w zakorh1nego ksle 13 
rj. o;cic·c 'Wiśniewskiego dal tował się ucieczką, ostrzeliwu- Książę Michał Radziwiłł wraz ty wskutek doś6 niezwykłego 

skie. 
Olbrzymią tę forlUl1lę p~ 

'ono wśród nn;bliższej ro~ sw~mu synalk.owi 1000 z!otych jąc się na wszystki~. strony. Je- ze swą przyszłą małżonkl\~ panią wypadku.· Pewnego dnia goście 
z tym, żeby wyjechał gdzlle~ na den .z przechodn.1ow, kelner Jeanelte Suchestow bawi obec- książęcy wracając z polowania, 
pil'ow'.nc;ę i tam postarał się o Marcin ~ądek, usiłował go za- nie w pałacu w Antonin.ie. wprowadzili do niej psy miśliw· 
świadectwo do.irzałości. trzyma6 1 odwagę swą przypła- Książę bardzo żywo interesu· skie. Przeciwko takiemu pos~ę-
Ponieważ bYlo to lato, oba1 cił życiem; Następ~ie Żel~nv w je się tym wszystkim co plsze o powaniu gości żywo zapro~esfo· 

więc młodzieńcy przybyli nad dalszym cią~u toru1ąc so~1~ d~o- nim prasa i czyta wS1Zystkie wia wał ówczesny kapelan, ks. Li­
morze i tu zetknęli się z Dzieka ~ę strzała!11i, zranił pohc1an.a, domości, jakie gazety podają o berski. Książę natychmiast zwol 
nowskim, który sprowadził icr który chct~ł go zatrzymać. W jego rychłym małżeństwie. !lJił kapelana i zamkniął kaplicę. 

Na skutek dobrowolnej Ul 

wy część jei oddruno dwcm I 
dom z.tJ1Młe~o, pozostały I 
maijątek w 25 procentach.~ 
padł żonie, a 75 prce. kiH~ 
niemu synkowi Robinsona, " 
bertowL 

do m'.eszka.nia p. Ba.dilki~s. ~rnńcu grozny bandyta został U· W ostatnich czasach stan ma-
' Dziankowski był przez cały ,ęty. . ia.t'kowy kS'ięcia uległ znacznej 

cz:is na utrzymani11 Wiśniew- Podczas przesłuchan;a Że- poprawie. Obecnie wszelkie b!e 
skicgo, nic też dziwne.go, że lazny wypierał się :wJny. Zeznał, ża.ce rachunki płaci on go!ówką. 
przy nieobliczalnych wydatkach że krytycznego wieczoru przy- Pani Jea.nette Suchestow za­
i przy cią~łyich bulank.ach kapi był na Plal!'ty, aby zabrać ukry· mierza w na!bliższych dniach o· 
tal oicowski w szybkim czasie te narzędzia do włamań, pome- tworzyć kaplicę zamkową i spro 
wyc~erpał się i . obaj mło~zień- w~~ ~amierzał ~łamać się, do wadrti6 kapelana. Kaplica ta zo­
cy zapragnęli choćby w meucz· m1e1skich zakładow ceratnlcz- stała zamknięta. przed kilku la-

;n ~ · d robunkocov. bezr botnego 
Gdy odmówiono mu pracy, zaczął rabować 

BYDGOSZCZ. Pewnego dnia 
(lo domu rolnika Sta.ni.sława Do 
lersztyna w Kaczkowie po·d żni 
nem przyszedł 19-letni Cele· 
styn Kusza, p1'osząc o pracę. 

na - Joanna - kazała mu cze I ich zawartość, szukając pienię· 
k.ać, a sama odeszła w R.łab mie dzy. 
s:zik~& Kiedy zaniepokojona podej-

Gdy mu odmówiiono, popro­
sił o wsparcie. Żona Dolerszty-

Podczas jej cłiwitowe) nleobe 
cru„ści, Kusza rzucił się do szaf 
i szuflad i począł przewracać 

a~up nowrch samololów 
dla P. L L „Lo1" ur AmerJ1•e 

W związku z mającym nastą- łyby naszym warunkom, wyje· 
pić w 1938 roku otwarciem no- chała do Stanów Zjednoczonych 
wyca połączeń lotniczych z Pa- specjalna komisja. Jak spodzie. 
ryżem, Londynem, Wiedniem, wać się należy, wvbrane zor;;ta­
•W znec;ą i Rzymem władze ną samoloty farbyki „Douglas" i 
P.L.L. „Lot" zamierzają powięk· „Lockheed", których starsze ty­
szyć znacznie swój tabor. py używane są u nas od dawna. 

Najnowszy płatowiec „Douglas 
Z nabytych już doświadczeń DC-3", zabierający 24 pasaże­

olrnzdo się, iż najlepsze samo- rów i 
11
Lockheed-Super-Elec­

lo~y komunikacyjne produkuje tra" na 15 pasażerów mają 
Ameryka. Jest to uzasadnione wszelkie szanse, iż właśnie na 
olbrzymim ro.zwo;em lotnictwa nie padnie wybór komisji. 
pa":tfars.kiego Stanów Zjedna- Jaką ilość maszyn „Lot" za.­
czcmych i wysokim poziomem kupi - nie wiaodomo, w katdym 
ich przemysłu lotniczego. bądź razie potrzeba ich jut te-

V/ celu zońentowania się, któ raz dużo w związku z stale 
re z na j!1owszych maszyn ame- wzrastają.ca frekw:encią. pasaże-

Dlkj~~ Daj~..Pjei _~,P.O~ada ~ ... 

rzanym szmerem Dołerszłyno­
wa :we.szła do pokoiu, między 
nią a włamywaczem wywiąza!a 
się ~wałboiwna walka. Zwydę­
.tył Kusza, który pobiwszy swą 
ofiarę dotkliwie, związał ją 
sznurem, zaknebloO!Wał usita i po 
Jo.żywszy twarzą do podfo.gi, 
rozpC>czął dalej plądrowanie 
miesizkania. W końcu porwaw· 
szy kiilka mało warto·ściowy<:h 
drobiazgów, rabu:ł zbiegł. 

Schwytano go na drugi dzień 
i obecnie stanął on przed byd­
gosikim Sądem Okrę~o'\vym na 
sesji wyjazdowej w Żninie. 

Na ro~a.wie Kusza z pła­
czem pnyznał się do winy i pro 
sił o łagod!Ily wymiar kary, p:>­
wołując się na do•tychczasową 
niekaralność. 

Do czynu po'{>Chnęła go rze· 
komo nędza. Sąd w wyniku 
rozp.rawy skazał go na 6 mie­
sięcy bezwzględnego więzknfa 
oraz pozbawił p:raw obywa~el­
skich. i 1'onor.nwvch n.a nn:eciąg 
~ la.t.. (r.). 

Niesłrchanr w · bJJlk wurostków 
mtgl !nowadowat kaus ro~e kcleio: a 

Niesłychanego wybryku mo· 
gącego mieć straszne skui.ki, do 
puścili slę jacyś nieznani spraw­
cy, prawdopodobnie wiejs'Cy 
chłopcy na torze kolejowym ma 
~istrali węglowej Bydgoszcz -
Gdynia. 
Pociąg ooobowy z Bydgoszczy 

natknął się w pabliżu wsi na 
szynę żelazną, _ pełożoną w po­
przek toru. Maszynis:a spo­
s trzegłszy na szczęście przeszko 
dę, zdołał pociąg za.hamować. 
Jedynie przednie koła parowo· 

zu zostały le!dco uszkodzone. 
Gdyby nie przy:omność ~ 

szynis[y, doszłoby niechybrueJ 
strasznej ka~as~roły. 

Ciekawe, że na dziewięć ~ 
nut przed nade;ściem poc'.ą!u 
sobowego, przeszedł tym tat 
irnc~ą1 towarowy bez: wypad 
Szynę więc podłobno spec' 
n.'.e pod pocią;l osobowy. 

Za sprawcami teJ!o wybrył 
wz~lędnie sabo'.ażu pali 
wszczeła e:iergiczne poszuki 
nia. b 

Pratownicr przemvsłu D&ńl.~W wegl 
o naictoninł:cJnych SJn~r~a\h stlJ'ego ~?lłU · 

'\V oslaitD:lc:h ~h ołiradowd z.s. Or3Z - do czasu motm1>1nnfa • 
rz~ Główny Stowarzyszen.:a Praco- nutlrów m 1cszkcnl„wych _ u:rz111 
wników Umysłowych Przcmys!u Pań- nfo us.tawy o oc.hran!e lc1":tcr6w. 
stwowego R. ·P. S.pr;i.w:i 4J-to t:c~:n.n.:go tygl>CW 

Zastamwl::n.o się nad profektem u-
1 
~acy w przcmy~b i:::ńs~w:iwym OSI 

stłl.wy ~bowej n.a rok 1938/39, któ· 15 i 6 tygot!Ji:cwych ul=pów r6wnll 
ry przewu!uje ,lywy z podAthu spe była p:z.;;C:m.!c1::m n.."'Z:.d. 
cj11lncgo do, dnia 31Jll.1~39 r. J::k wiadomo, fstnkią prz::crsi11b.it 

Postalll()w1on°0 prowactz:ć n::.cld ~- s~wa p::iiatwo'\ve, w których pr~Gf 
cję. u Rządu I w P<!flamc.ncie, zm.:e• nicy rm~cwri s~ z~truuueni po 8 f 
rza1ącą do cdkowdego wyłącz=i.la c!izin d:zlennie w innych zaś _ 7 I 
pre.cowml::ów umysłowych prz:myslu dzln. · 
państwowego z: ohowliązku placea.Ui I Zr.pocątkowaq akcję w spr_. 
J>Odał;ku specjalneg~ gc~·od~czo, rpo i~unwef:> doe:.{ku do p:myl 
ł::czma i ,Prawtllie mew:as:idn.tonego, I fUlldU&U cddłuże:ifowego pcstmoWłl 

,Jak wi.adcmo, pr~wn!cy umy3lo- n:> prowalz.ić n!!.dal. 
WJ przemysłu. psń&two~ci,!o cpbcafą Przyjęto do vri.cccmośd sprcwod 
Pocfa;i~ speeijalny, c~o~ pra~wni- nie o clrcji Z:mowcj dla bczroł!o!J:ycl 
c:y; Cl me są P,recol\rn:kaw publ.:cz.ąy• p:>dtreślająe, b ~e wszys~e d 
mi, ale zgo<'~e z obowiązującym u- ~twy spc?cczne ś Y'.cc:zyły 11.l r:"' 
stnwodawS:w„m -. prywatny11t1. Pry- bezrobotnyd1 v1 hk'.m st~u, fi 
~a.tal zaś praco'W'D.lcy poda.Utu te--'o &wic.dezył świat Pr~y. 
rue pł.acą. • • · Zbiórka k~oro "'.'.:J:3 p:::w!LJia mld 

. Pro1zkt n:iwwzaąl US/lawy. o ~ro cha~ah:ter pirwszec::Ony, j~wny i dchll 
ni:e lckatOTow, hudzą<:y zan..cpokoic· i wc~y. 
ale na.fnerszych warstw pra.-.:owni- Po::.l;iflllę:::łe do §wi.'!c!:::::ń iu rzcd 
czych, zost..al w~chsitr~e ośw!etlo beuOihotnyQ w::.nt.w, ht6re pcl!l'.mt 
n3=. Znn~d C..J6w~y stanął u stllll'O- ; 1m~dzt> J-':'n~"J.!:j ~t'=-~'i o-::er'.:" 
1-rs!::1 ufrz}man.1 a do.iych~::!'-r.vyc!i nej uchylr.ly ~~ cd ·świad.ad _ t 

M&w~ kom~o w stanc:h dom.ach l ZAaAO :r.a Dieodza.1o111M.. 
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f z9szłQill roku moi r eiska 
Przepowiednie sławnej wróżki węgierskiej _ M"'RWWMI • 

~oc~esiłł sie 
- f.lo;a ź-0na ma blsko 40-ci 

il! - ~.!~arżyl się pt.n Zajczyk. 
Io. C:o·r-0słą, 18-lctn:ą córkę i po 
i'nn to ma jeszcze flkty w glo 
rJcl I · • i. 

I na;bardziej mnie gniewa·, ż:: 
11 r:i w3Z'Ystko z:.ws.z.~ znaj­
zfo wytium:.czenicl 
P.::wne·to razu. wchodzę z nle 
acka eto p-0!ro ;u. I co widz'C 71 
Mo;;i. żcnn. s::::dzJ na kwn:ip:c, 
prz::d n~i hlęczy n:csz wspól· 
y zn:}::my Leon i cału·je ją po 
1b.ch. I 
·...,.. Co to ma znaczyć? - py· 
uu. . ; I : . I i 
Lecin zro1>il się czerwony · i 

:r:'.c:l rn:iwę. Ale mo!a że.na -
;c1 mm:c::lm'.t~a s:Q s!cdko. 
~ Ku-b'l!ii'lll - powh:.d:i. Wb 
ie p:;.n Lc·oo p;:osił mnie o r1c 
ę na..-z::j córki Dasi. 
I ja już n'.c ni·tl mogtzm powie 
ńeć. Trudno! Nie możn;t wy 
mc:ć n drzwi człowieka, kto­
' l>rod o ręki; córki. 
Ponl::vnl.ż D;;.s:a była za. ·itra • 
etą, wlęc cśwfadczylem Leo· 
owi, fa m"USi .zaczekać do jej 
owrotu. -· 

~ 
Po dwóch tygcdn~di niów 
ewn~Jt<> wieC'Zoru w:z~dbm 
· :p!'dz:!\•1ooc do poko;u. G1.> 
\Ct> ci s:ę zrobiło! 
Lc:>n ~~"Il w klęczy przed mo 

Bariska SHbigei-, urzędowa R6wnież i na rok 1937 wiele ły decy.dują.cą roJę w Europie. jak na przykład, Ze Greta Qar:· 
grafologini sądów budapesztefil jej przepowiedni sprawdrziło Francja będ:z.ie nadal wykazy- bo uczyni coś takiego, co wywo.„ 
:lrJch i zn<;.,na wróżka, C:eGzy się się. Między innymi p1rzepowie- wać politykę niezdecydowaną. ła żywy p't'o!est jej wielbicieli. 
wielką popularnością na Wę· działa ucieczkę poliityczną, ktą A.ngLia zaś ufna swej sile bę­
grz~cl1 i do jej stałych klientów ra będzie miała do-ni.osie zna- dzie z po-czątku star.ała się n.ie 
zalicz1;ą się znakomiici polity- ozenie dla Angliii. Jak wiadomo dopuścić do wybuchu wojny, a-
cy, jak i lucWe wiedzy. uciekł wkJki mufti Jer~olimy. le w końcu i o·na zo,sfamfo wcią-

Przepowie-diz.i.afa ona spadek Przepowiednie pani Bariski ·!!n~ęta w jej wi1'. 
dolara na rok PT.red tym, zwy- Silbiger na rok 1938 są bardzo Niemcy dzięki swym potęż­
cięstw:o Hitlera,.. i nawet zainor· smui.ne. Twierdzi oina, że w ma- nym p-rzygotowanI-0m wojennym 
dawanie jednego z przywódców ju przyszłego roku wybu<:hnic będą przypuszczały, że wyjdą 
nar·odowo • s.09ja1istycznych, ~o'.na europejska. Z początku zwycięsko z tej wo~ny, zawiodą I 
którego naz,~ko znajduje si~ będrzie to woj.na pomiędzy kil- się fed.nak w swoich nadziejach. 
między literami N i S. Przy· ku bajami, którn sfopruoW<> Poza tym na rok 1938 znakO: 
wód-cą tym był Rohm. przeobrazi się w :wojcę świato- mita wróżka przepowiada jesz-

V/ tym samym roku pl'ZC'J»' wą. cze cały szereg innych wypad-
w~::działą. śmierć jednego z me· Wojna ta potrwa do r-0.ku kó,„, a mianowicie załamanie S:ę 
nMchów, kt~:!go imię izaezy- 1942 i naslępstweµl jej będzie walut, radykalną zmłanę stosun­
na ~:ę na A. Mona,rchą tym byl całkowite przeobrażenie świa- ków między Jugosławią a Wę­
król jug·osłowiańs.ki Alek.san· ta, którego współczesny czło- !framf, wielki rcmn.ns podobny 
der. wlek nie może oobie wcale wy- do romansu księcia \V/indziaru, 

\Y/ grudaiiu 1934 przepowie.- obrazić. tylko, że tym razem kcbieta bę-

z ostałnł 

dzień 

TAN~EJ SPRZEDAŻY 
vmobów pJaterowanJth w f abme 

6ETA 
Elektoralna f 6 
(od 9 r. do 7 wlecz.} dz:ała , . .,.o;nę między Wł·ochami Szczególne zwany n.:i.stąp'.ą dzie wysoko postavriona, a ni­

a jednym z I:rajćw używającego w Rosji i we Wło·s.żech. Dwa !e sko mężczvzna, i wiele jeszcze 
pisma podobnego do cyrylfoy. państwa w ogóle będą odgrywa innych drobniciszych wydarzeń,;------------• 

Przypuszczano wówczas, że 
wyb<uchnic wojna między Wło­
chami a Rosją. Knf em jednak 
z którym prowadziły wojnę Wło 
chy była Abisynia, której jak 
wii:.d.cmo pismo przypomina c:y 
ryli cę. 

Na r-ok 1935 przepowio~ała 
że jc.dcin król umrze, a drugi o· 
pu~ci tron. I ta przepowiednia 
sprawdziła się. Zoarl król Je­
rzy W .. a abdyloowal król Ed­
ward VII. 

Afera „ bla I 
zatacza coraz 11zersze lkręql 

PARYŻ. Władze bezpiec.zeń· 
stwa zarządziły wc.zo.r.aj przed 
wleczorcm przeprowadzenie re 
wizji w lO'kalu T01Warzys:wa 
Transpor~ów Rzecznych przy 
ul. Jean de Beas.ire w Pairyru. 

go coraz szersze kręgi śledz-1 Kapturów" dziennik 11Petiit Pa• 
twa, do.konano rewizji w piw- risien" zwrn.ca uwagę na fakt. 
nicach domu przy ulicy Reirou, iż na terytorium Frantji zna;du· 
gdzie znaleziono .5 skrzyń po je się dość pokaźna lica:ba tar 
3600 naboi każda, 12 pa<:zek nych stacyj nadawczych. 

. żoną i . . ÓW ją er.luje po rę· G • E IŁ D A 
ach! " ' 's ' I 

W głębi jednej z szaf znale· 
ziono ukryte drzwi, prowadzą­
ce do sąsiednieg<> poko~u, gdzie 
zamagazynowane były 4 skrzy· 
nie z granatami ręcznymi, zna· 
czna ilość nabojów oraz 36 ka­
rabinów rozmaitego pochodze-

śruto:wych ładunków myśliw­
skLch, każda po 100 S2tuk, da­
lej ładownice, szpady, 45 szyb­
kostrzelnych karabinów, 180 
naboi do karabinów maszyno­
wych i 54 s!orzelby myśliwskie. 
Właściciela domu, w którym 
znaleziono broń, Maulera, are­

Zdaniem pisma stacyj te.lcicli 
jest przeszło 200. Jedne z n.icla 
mają być zains~.a.lOIWane w pO" 
bliżu niek!órych wielkich lot„ 
nisk, inne na granica.eh, inne 
wreszcie w pobliżu w.ielkicb 
portów. 

- Ah1f .:.. wrzasnąłem. -
nt'wu was zla.pałcml 
Ale"mO';a żona się . wcale nh: 
11reszała i powiedziała sp'' 
1;n:se: 
- Nil{ogo nie zlapałd, b.r, 
ę nie bawimy w berka! Cho~~: 
) tl.tui;iego po,!;o.;u to c.i wszy 

G wytłumaczę I 
Prz~ślitmy do drugiego po''Q 

1 i żona mnie pvla. 
- Kubusiu! Czy ty pamię­

l!z; moją mamę, a two;ą teś­
icwą? 
- O :o;I Jes'Zcze jaki 
-· J~ka ona była dla ciebie? 
- Mo!.m wro1!-0m życzęl Za· 
w1ła mi życi~I 

- A wi&z:iszl Więc czego sir:; 
:wt:z Lccr.·owi? Ja mam zo 
lać jego teśdową. I on si~ boi 
:? m;:.t :zatru;ę ży::bl Biedny 
·hlcpak chce mnie z góry tro· 
·h~ t:dobru::hać. Chce ułagodzić 
.o;ą przyszłą tcśc:ową. Czy 

.uoma za. to się gniewać.? 

·* Pt> tygodniu przysmdł list C\cl 
s~~ h się zaręczyła za gra­
n:c~. Zavn!ałcm Leona i pow:e 
dza?cn m 1 pr.o.3fo z mostu: 
- Pan nie mote liczyć na rę 

rę mo:ei córki. Ona się już za­
rę~ła. 
. w~1e nie ?atnvażyłem, ie by 
.ę zm.:r~wił . Pow!cdział: „trud-

10" i Vry!zedł z p-0ko;u. 
Po trzech dniach ·wch -,dzę ·de 

l}"llalni.„ i co ja widzę ?I 
L~<>~ iuż nic klęczy na lwla· 

;ach. tvlko mo:a żona s!echi na 
e~o knlnnti:ch. Leon juź nie ca· 
u;e rąk r.ojej żony, tylko pro· 
1~0 w t!!~al 
- Ahn! - wrzasnąłem.-Tz 

raz 7.ll ci nie daruję. 
Ale mo;a fona wcde ~1ę nie 
r~~.::x~zyła. i pow!edziała spo 
·~n:e. 

Dewlzyf Holandia 293.10; Berii.n 
212.97; Gdańsk 100.00; L~-;lyn 2642; 
Nowy Jork 5.27%; Puyt 17.97; Zu-
rych 122 20. · 

cia. · 
W dalszym ciągu zataczające 

sz~owano. 

~ związku z afccą 
Są też sta~!e, umieszce;qne 

11Białych niedakko koszar. 
Pap!cry pl'Oeentowc: 3 ~· poż. 

prem. iaiwesty<:. I em. 71.25, Il em. 
70.50; 3 proc. pot. prem. iJlwestyc. 
seri.owa n em. 82.00; 4 proc. plńst'\Y. 
pot. premiowa cl.ola.rowa 39.75· 4 pro-c. 
pot. ko11&0Hdacyi'n.a 60 OO. 

Altcfe: B:nk Po!.:ki 107 50-106 SO; 
Węfiel 24.75 - 24.63; Vlpop 53.~; 
Starachowic:e 30.50; Ha.berbusc.!t 42 OO. 

Szmoicaria co malte z k monizmem 
Telldencia dla dew:iz i akcyj nie~ 

słibua; dla pot-r=ek pali&bwowych 
n.ieje.dnol:ta. 

Reprezentada parlamentarna komunistów zHkwidnwana 

RADIO 

PARYŻ. „Le Mati.ll" dona.si I komunisty Ernesta Waltera. Po wej Bodemanna, tym samym 
z Genewy, it szereg faktów nie.waż już poprzedinia arcszto-1 reprezen~a.cja parlament~rna 
świadczy wyraźnie, że rząd wano również przedsiawicicla komipistów w kantonie cu.rych 
szwajcarski przys~ąpił do sys'.e komunistów w radzie narodo- sklm za.stała zlikwidow.::.na. 

WARSZAWA I (R.uz}'1l) matycznego zwalczania komu-
Sobt>ta 2a p:.ździemi:ka 1937 roku. nizmu. 
6.15 „Kiedy ranme". 6.20 G.'m11a.dy· Polic!a S2Wajcarska areszto-

lu.. 6.40 Mt12yka (p1}1y). 7.00 Dme~n!k wała o·s~atnio przewód<:ę szwaj 
poranny. 7.15 Mu?yka (płyty). 8,00 carskie)· partii komuni.sŁycz:nei· 
Audycja dla adtół. 8.10-11.15 Przer· 
w.a. 11.15 Audyc.Ja dila sZlkół. 11.40 niejakiego Humberta Droza o­
Plyty. 11.57 Sygcał ema.C!r.J. 12.03 Au· raz przeprowa&iła re.wizję w 
dycja połu-d!l">O'Wa. 13.00 - 15.30 lokalu org.anu komunistycznego 
P«>zerwa. 15 30 WiadomoAd !foipo.da.r- F ih "t" h dz Z 
<%e. 15.45 , Teab- wyob.raźni dla da:ie- " re ei ' wyc O, ącego W U 

AtHutallt kantłerza Hitlera 
wviethal w taiemnitzej mjsii do imer1kl 

LONDYN. Agencja Reutera 
dono3i z Berlina, że kpt Fritz 
Wiedeman, adiutant i najbliż· 
szy współpracownik kanclerza 
Hitlera, wyjechał wczoraj do 
Stanów Zjednoczonych. Cel i 

charaktcir podróży kpt. Wied'e· 
mana r).e jest ujawniooy. 

Koia amerykańskie przypu.sz 
czają, iż W·!edeman odbędzie ro 
zmo.we z J»"ezydentem Rosevel· 
tem. 

a!. Słuchow:,k-0 pt. ,,Po k&ę!yc.owym richu, gdzie znaleziono szereg 
promyku" 16.15 Mzl.odie i tańce ł'.ą· ważnych dokume.ntów, odnoszą 
s.lcl.e. 16 50 Pogadanka aktualna. 17.00 cych się do spraw rekrutacj.i o-
„Artui Gro-ttgeT - opowioeść b.:o,gra· chotników dla czerwone1· armii p t . 1· • b eh· 
f:,czna". 17 15 Koccert n.a diwa forte- 0 ozna 1n1.:i Ił renu n 
pia.ny. 17.50 Na.Bil p:-oi?iram. tS.O:> Wia· hiszpańskiej. 'i U U li '. 
domodci sportowe. 18.10 P()fj!::daT!lk:i Najważniejszym jednak wyda b·g • lt"ZOW'" n nrz~z nn·1k1" ·a 1'~- r<kJ"e 
społec.ma. 18.tS Pfo:Mki. 18.30 Pro· rzeniiem jest areS11:towanie na a a.e t LI llJ ... UV l „u1•:a 
~ram ria iuk:0 • 1835 Audvcja dla ws:L skutek polecenia sędziego śled-, SZANGHAJ. Rzecznik japoń· 300.000 żołnierzy. 
19.00 Aud}"O)a d·!a Pola.ków za grani· ł l R d N d ki _..c • d ł · d · 1 z t · l' b 100 OOO -
Cl\· l9.50 Po\lfa.danka a.trt.u~.lnć. ZO.QO czego, cz on ra a y ar'! o- s U<:>Wla cz.y ! ~e ~ o. Cl.Il'!tU • ei 1cz y : ma za n.· 
Po-Iska Kip:fa L"..lldo.wa. 20 45 Dzien· wej kantonu Zury<:h-0wsk1ego Suczou broni lin.u ch1ńsk1ch ok. danie zatrzymarua marszu Ja· 
111'dc wiecton1y. 20.55 Poitad:i.n:ka ak· pończyków od strony Jangtse i 
h1al.riis. 2!.00 Ko'!l>Cert •.~Y.etów. 21.45 zatoki Hsung-Czou. 120.000 znaj 
„Próbii ~b~u jla.zowego - &ikecz. Pogrzeb 011·ar Sl'aszne1· k:atasłrof duie s.ię w pierwszej linii, a od· n .oo Me.;od1e Kra.kawa. 22.50 - 23.00 l W d d · · 1· ·· · sił 
Os.tai.ii:~ wfadom-oki. wo, y rug1e1 mu stanowią ę 

w AR.SZA WA n (Mokotów) lotnirzei DOd Osten ,. il no.ooo żołnierzy. 
13 oo Koc;ert ro-z:~;ywkc.wy (płyty) . Lin:e chińskie ciągną się od 

14.0? Pairę 1.nh!'lll.:l;OJ1. 14,05 P.ro~.raan DARMSTADT. - W nocy z ny, a m. in. matka tragicznie Fuczau do Suczou.· POiZa skom· 
n.a 1utro. 14.10 Koncut amerykali· k · • k b ł d ł · l i f.I ki · k · · lik · · · k ł · · 
cki.ch orkies.~r aymfoinioznyoh fołvtvJ czwart u na p1ą,e przy y o zm.ar ei . r·s ężny es eJ, s1ęz- p . o".'aną siecią .~ ow pOOla- -
15 10 Po~adwka aktua'.ma. 15 20 Mu· 3tolicy Hesji pociąg, wiozący na Aleksandra Grecka z trzema :ła:ą liczne umocmerua betono-
zvka talonowa i taaecm.a. 16.15 - zwłoki ośmiu ofiar katastrofy córkami. we. 
18 OO P.n:~rw3 18.00 M1.u:ydta lekika :amolotowej pod Ostendą. Po południu odbyło stię prze- Zd.aniem Chińczyków, linia ta 
fołyty). t 9.00 Kon.cm 110l'tit6iw. 19 su N d k" a1i • · · ł I d t b J ,_ ł życie ku!tural.ne ifolf.cy. 19.55 w:ade>· a worcu ocze 1w na przy rues1ente zw or os arego mau- ~uzie mag a w ciągu wielu tnie 
'""ki spOT!owe 20.00 Przerwa. 22.00 bycie pociągu członkowie rodzi- zoleum na Rosenhoene. .>i ~cy wy~rzymać napór jap-Oń· 
„Dni ~ozęłl:we" - fra,ment z po- ski. Tymczasem Japoiiczycy u· 
w:cfoi. n .ts Mutvka ta.neczna. 23.15 Wtzuta ang1·e1ska u .. owst~ n" co• w wafają , że zdolność obronna po-
- 1.00 Muzyk.a lekka I taneczna. [ • - U 'ężnych linii chińskich została 

-ł~!'? po1rzebu;e!lZ mi nic da­
·~w:iA. bo dz:ś n'c ~ą mo!e im'.e­
~m7. Chodź do tlrurf'e~o pokoju, na do mnie i ja mu ją trochę 
to r:i w:.:r.vo'ho ,.,y:ł•tmacz~! przypominam, więc próbował 
Pnen?!lśmy dt> drt•~ietfo t>O- się przy mnie pocieszyć! Nie 

o'u i zona mi zaczęła Uurr.a- moJfę przec!eż odmawiać czło­
tyć. wiekowi ratnnkul Nie m-0żna 
- Ca clicei:z cd bi!'clne,cto bvć bez serca! ... 

Flaga DOWSlallua ·na okrecie angielskim !J'OWażnie Zlllll:iei~zona przez zni­
szczenia, spowodowane bombar 

RZYM. - Dziennik „Messa­
l!ero" donosi, że do por:·u Cevla 
~rzybył krążownik brytyjski 
11Ga.1atea" pod dowództwem ad­
mirała Somille. 

skiemu. W czasie rewizyty wy- dowanicm z samolotów jap.oń· 
s·okiego komisarza na pakło.d:dc sk:c~1 1 a poza tym zdolność o­
krążownika, podniesiono flagę bronna o~raniczona jest złvm 

·~b::ica? C?;y ty w:e~z jnki to ·Tak mi pow"iedziałd I co I!lO­

d'l n'c"„ ,..:r. :b B:--!n ~!ę za- ~łem zrobić? Nici Ona zawsze 
''Ą~ch? Chc:d popełnić ~am~ ma :w-y.ilumi'~zenie. 
hó:~wl)I A ::.; Ba sja iesl po4olw"' -- ~~e_qn S;adek. 

Po przybyciu do portu admi­
rał ar:tfe!:.:1d złożył v:izv' ę wy· 
&Qk.iemu komisarzowi hisz,P..ań· 

Hiszpanii pows:ańczej. s;ancM ducha wo;sk chińskich. 
Podniesienie fla~i narodowe- l'll'™IDR"~, -"'~~'Y':::::m:.::r.;;qm;;lfl"ll!lll­

:5.o rz:::,du hi::zpańskie~o na krą- j "1lt7 
żcwnilm hrytyjskim pisze „Mes- \ t:• a 
-.,_~ero" zcrc~ adzone na ma!c 
tłumy powitały en~uzjas~ycznie. 

iestą.· c1·~-1kiem 

l. O. P. P.? 



, Str. ł ·~-

- Jak się pam nazywa 1- usłyszała )a.kby z tł 
dali pytanie. 

- Ja ... ja .•. - ni.e mogła sobie zdać sprawy 1 lt 
'IJJIVS1 Rn io co się z nią dzieje. . . . 

I.I Eł1 ZApłAI 
-Niech pani odpowie na pytani.el Jak się pal 

· nazywa 1 - słyszała zagniewany głos polkjanta. 
Tania w jednej chwili oprzytomniała. Roze.;r?U 

się po pokoju. Taki Ona jes.t w komis<1;ri.aciel Ni 
-- „ ścianie wisi po·rtret cara. Nxedaloe-ko J?-ie;~ca gdzi 

STRZASAJ~CA POWIEł!C O BOHATERSTWl ~..,.._.. leży widzi barierkę . za którą porusza się kilku po& 
Mlt,QSCI t POSWl~CENIU ~ cjnntów. 

r D.o4atora Boro'W&ki~o W1Sadz.on<> do męizien.ia. Tania ahcła· 
ła zaczekać na doktiora u ru?go w demu. Za:zldcosaa ~u!ąc \ 
za.:frozila jej jedm.aik wię!i z.n.:em i Taoia zmus·zoca zos\ała · 
o;pu~-i:ć to mieSZlkanie. X'ly~.zil.:i na Wi.cę. 

Dokl\(i pó;&ć - pytała się sama siebie. 

Nie miała w kieszeni ani grosza. 
Głód zaczął jej zn-OW'.1 dolegać. Glowa ciążyła 

ia.k ołów. 
Czy to jest tylko igraszka losu? - myślała. 
Ciągnęła uLicami miasta Siedlec, przypatrywała 

się ludziom, hz:ndlu;ącym na uL:.Cy, zatrzymywała. si~ 
przy wystawach sklepowych. 

Była przemę-cz-0na. Nie mogła dalej iść. ł 
Stan~ła przy bramie, o·parła się. . 
Nagle pr-ze;e.chala obok furmanka chłopska, a na 

niej zauważyła Tania chłopa z chłopką, którzy pomo­
gli jej przewieźć dężko rannego do miasta. 

Furmanka była zupełnie pusta. Prawdopodobnie 
sprz:?da!i wszystkie swo;e p~-0dukty i jadą z powr?­
tem do domu - pr~zmknęła Tani myśl przez glowę. 

Nie zdając soh~e sprawy z tego co robi, zaczęła 
biec za furą, proszą<: chlapa, by się zatrzymał. ~-

Chłop pociągnął lejce i zatrzymał konia. ' 
- Co się stało pnnienk-o? - zapylaŁ 
- Czy nie pozna;ecie mnie 1 
- Nie. 
- Nie pamiętacie? ... Onegdaj w nocy .•. przywie­

źliście ... ciężko rannego do miasta ..• Nie przypom:na· 
cie S<> b-ie? ••• 

Chłop spojrzał na Tanię podejrzliwym wzrok.i.em. 
- Nie, nie pam!ętam, nie znam szr.nownej pani. l 
Swisnął batem w powietrzu i koń popędził daLej 

galop~m. 
Tania została sję na środku ulicy. 
Kiedy zauważy-la chłopa, ucieszyła się sama nie 

wiedząc dlaczego. To była jedyna znaj-0ma dla n!f.?j 
twair-z w tym m:eście. Uchwyciła się h~j osoliy, jak 
tonący chwyta się słomki. 

Ale i ta nadzieje zawiodła. 
T·eraz jest sama, opuszczona, w mie§cie, ·gdzie 

nie ma ani jednego znajomego czł-0w!eka„. an.i grosza 
w lóeszeni... A serce toczy tęsł<nota za człowiekiem, 
który prze.z nią wpadł niewincie do więzienia. 

W pewnej chwili postanowiła pó;ść na posteru· 
nek policji i przyznać się do tego, że to <lna przy• 
wiozła tego r~go, tym samym zwolnić doktora 
z więzienia. 

Tania jest przekonana, fe ten człowiek siedzi 
tylko przez tien wypadek z rannym. 

Policja obawiała się widocznie tego, fe ofiara ich 
opowiedziała · doktorowi o mękach, jakie się z.nosi 

. Wpa-dlam z powrotem w ręce tych katów -
w sjedleckiej ochranie. Nie chciała, by te wiadom.oś- 1 prze.szyła Tanię bolesna myśl. 
ci dostały się tą drogą do w!ac!.omooci publicznej. Kie !' Paszport mnie zdradził. _ 
chciała dać się potępić przez o.pJn.:~ m!asta. Areszto.- Kiedy wycboc!z.:ła z domu doktora Borowskieft 
wab , doktora po to, by zatrzeć wszystkie ślady wla-

1
· zabf'ała ze sobą pa:s7p~rt. ~a~iętała wpnwd.7.1 

sooj zbrodni. . przez cały .czas o~ wy,scra pohc;.1, by pas~por~ i~ 
Zaczęła znowu iść przed sobą bez celu. Znalazła czyć, , al7 01e:s-podzian: zachow::n:e s1ę .słuzące1 tak 1 

się na ulicy Warn.zaws!tlej. W jednej z bram nauwa- oszoforo1ło, ~ zui;ic.łnie o tym zapomniał~ . 
żyła szerol;ą ławkę, a na niej małą, sześcioletnią • Zte oczy p~hc;.anta spogl~dały na mą podejml 
dziewczynkę 0 uśmiechniętej twarzyczce i n!eb:ies- WJ.e, a o uszy ob!ł się gruby, chrapiący głos: 
ki-eh oczkach'. . l - Pani Gustawa Orlińs!ra 1 Czy tak? 

Przys:adła się do niej. · - Tak - szepn~ła Tama. . , 
Obecność tego dziec!ca działała na Tan1ę lmjąco. I - A pa~i to cze~u wysl~o<:~yła w biegu z pocą 
Dz:ewczynka spoglądała na przybyłą spode łba g~? :- ~lo•S ~o :duł .lik o~tr~ ząd~o rzch·ły._hż1 

i z nfow!arą w oczach. Ale po chwili twarz dzie::ka cie się spny ~y o wi.e m.~z.ne·i. pani c e, c e, c 8-
. · dz'ł - Ja „.uc1ekah:.m„. me wiem„. 

znowu się wypogo· i a. „r Il · d ćl W ł ł · 
- · Jak si naz asz dziecko? - zagadnęła ją -:- 110, no. ty t? ~ie u awa ~ ęsa .a się p~ 

T · ę yw po ulicach. Do buzi rue było co wł-0zyć .•. 1 wreua 
anxa. . • _..t • ..t 

1 
S .

1 
• k · wpadła do n~ z powrotem„. 

Dz.:ec;ko nie ~pow!aua ?· puśCI. o ~is 0 oczy. - Ja .•• ja„. n:C wiem o co panu chcdzl 
- p.aczego me C; powr.~dasz dz:i:C1.t1o_? __ . Policjant nie odpowiadał więcej. Doszedł i 
,I?ziecko zacz~ł-0 s.ię. b~w1ć fałdami suk1ck1. Po stolika, wziął stamtąd jakiś paszport i poka,zał l 

chwili odezwało Sl~ n:c.i:~iałym głosem: I Tani: , 
- N~zywam się Roza. - Zgadza się mo;a pani, co? 
- M.~eszkasz w tym dom~? • - Trzeba jej dać coś do zjedzenia - powiethl 
- M.1esz~a1?' razem z mo,ą 1!18mUS1' po ~wnym namyśle. 
- A gdzie 1esl teraz mamusia 1 Gdyby nie ten paszport, odwiózłbym 1111 
- W bazarze... l~~za;Ia t.u ~zek.ać- do szpitala. Osłabi>0na kobieta - zemdlała na ulii 
- Poszła ~oś kupie. d_a c:eb.~? Ale z buntowszczykami moja pani ceremonii n.ie i 
- M::tmu~ia. handlu!: cały dueń w bazarze. Poszukałem w kieszenfo<:h paszp«tu, przekon~ 
- .A gdzi~ 1est two! tatuś? • się, że to nie byle jaki ptaszek, uciekinierka,· m\t 
Dz:ecko nie odpowiadało. Nerwowo tannos.lo I zeslan·:u. na kat-0rd.ze, cl:e, che, che„. 

jeden z końcćw rnki~~ltl. • - Taki te-raz s!ę p::ni nie wym'.!!nie. Do k 
- Czy tatuś twóJ JCSl raum z mamus~ą w baza- nalu gję szanowną pa.nią wsa·dzl a póiniej elape 

rzc? • • • . . 'Warszawy i;-o;edzie. 
- Tatu! 1est V:- ~rob:e - pow1eduało dziecko Tania poczuła, jak zimny pot występuje na 

szeptem. - Tak WLedy płakałam.„ ło. ob?ewa ją całą. 
- Kiedy? „ , Co uobić? Jak się wykręc!ć z tej sytuacji? 
- Wtedy ... jak szlam razem z mamustZl··· kiedy Spróbuje nie pnyznawać się. Może to cOś 

ludzie zawieźli tatusia do grobu... moie. 
Dz:-::cko zamilkło. Oczy miało załzawione. . - Pan się myli... ja„. ja nie nazywam się 
- Mas:ąusia idzie! - krzyknęło nagle i zeskoczy- stawa„. Orlińska .. , To n'..e jest mój pas.zp«t.... 

ło .prędko z ławki, biegnąc w kierunku, skąd zbliżała Polic'anl roześmiał się w głos. 
się kob-'.eta z dwoma dużymi koszami na ramieniu. - Che, che, che. Niech pa.ni powie jesttzt 

Kabieta znikła z dziewczynką w b.ram:e. to my polic;anci . wsun~Hśmy pani puzport do 
Tania została się znowu sama na ławce. szeni„. Wy buntowszczycy, suk.in syny zawsze ml 

Była bardzo osłabiona. Już nieraz cierpiała głód, jeden i ten sam argumznt: po-Hoja podrzuciła!_ 
nigdy dotąd nie dokuczał jej jednak tak bardzo. Mia- Pa.noi jest Gustawą Orlińską i konie<:! 
la ciem.oo ·pned oczyma, w głowie szumiało. Zdawa- -Trmba jej dać cog do żarcia - odezwał słę 
ło jej się, że jakieś ręce podnoszą ją, że płynie gdzieś I drugiego połic;anta. Przynieś no jej coś do zjedze11 
daleko, daleko... · . - Cwie·rć ch!eba i łyk zimnej wody równie! 
· Zsunęła się na mmię i straciła przytomność. krzyknął za odcho<k_ilcym. 

Kiedy otworzyła oczy, zauważyła przed sobą 1' 

człowieka w mundurze policjanta. (Dalszy dął! Jutro). 
.,._ ..... ~ . ~ ...... .. _.,. .· '' t ~ ••• - ~ • _ ·I • ' . ~ _ „ , , , . . . . . .... . . ~ - . ' • ,(' -~ ;ło•• .... ". <:: .„, ... ; •. ... • - -

Wspomnienia szwoleiera 
Ukres walk o Nieao~legJoit 1913 - 192 l rJ 

Bo ie o Warszawe 
~padamy w kilku w groma· rzyści wprzęgają ko.nie, ostrzdi 

dę. Rozstępują s.ię błyskawie;z· wują się z kairabinów i udeka;ą. 
nie przed końmi krasn-oarmiej· Przynaglamy l«>nie do po· 
cy. J.eden moment i szwolcfar śpiechu, chcąc odebrać bolsze· 
Siemianowski tnie przez łeb wikom armaty, lecz już zabra· 
szablą odważnego ofi<:era so· kło sił koniom. Bolszewicy ucie 
wiecldego. Padł z rozpłataną kają i resztkami sił dopadamy 
czaszką, a jego żołn·!erze bladzi ootatniej armaty. 
z przenżen:a, rzucili broń i pod Obsługa zeskakuie z ko'li, 
nb~śli ręce do góry. udeka, pa.ru jeszcze pada pod 

Gnamy dalzj. Bolszewicy z ciosami szabel i armata staje si~ 
~relina biją kartaczami. Pod· naszym łupem. 
ski ryią na polu bruzdy, słupy Zatrzy;maEśmy się nareszcie. 
dymu przesłania;ą wid.ok. Konie pokryte są pianą, cale 

Pędzimy czarni, okopceni, mokre, my zaś zakU1Tz.2ni i okop 
zlani potem wprost na Arelin, ceni dymem, wyglądamy okrop 
na paszcz-a dział nieprzy jaciel- nie. 
skich, które ani na chwilę nie Zeskoczywszy z koni, w paru 
milkną. ruszyliśmy przez wieś pieszo, 
Coś okropnego! Pęd.zimy nie· chcąc ugasić pragnienie. 

przytomni prawie, ogłuszeni We wsi widać świefe ślady 
piekiie!nym hukiem. Już widać bolszewickiej gospodarki w po 
wid, wi·dać baterie wrażych er staci porozrzucanej tu i ówdzie 
mat, w:dlć zam.ieszan!e wśród broni i różnych . przedmiotów, 
kanonierów bolsz.zwickich„ które były ich włesnością. 

Jes.zcze jedna salwa pada, - Poza tym pus•ka i c:sza, ani ży­
huk rozdarł powietrze, zaca~- wego du·cha nie widać. Webo· 
chotały złowrogo odłamki kar- dzę d-o jednei chaty, potem do 
ta-czy, za.rechotały ~szcze kara drutf!e~. iednak mieszkańców ani 
biny m:iszynowe, jeszcze zwalili śladu. Wi.doczn~ uciekli wsry-
się jeden i drugi szwolezrff z ko scv. · · 
nb, reszta za§ wci!'l,ż pędzi. j Wstę-puję, nares·zeie do okaza 
·\_D.zi.rAa IWfle milkna. arble- le*>. do.mu murowue.l!o. należ& 

ce go pewnie do jak1egoś boga śwm widać było gromadę . ko­
lego gospodarza. Tam też pu· b!et, dzieci i m~żczyzn, którzy 
sto. Jednalc sieć kabli tetefonu klęcząc pobożnie przed obra· 
poi.owe~ i aparaty centrali zem, śp:ewali pieśni ,,Kw się w 
wskazują, że tu przed chwilą opiekę'•. 
musiało kwaterować dowódz· Na mój wi.dok przycichły ni.z 
two bolszzwickie. co glosy i twarze zgromadza· 

Znajduję jeszcze na stole po· nych zwróciły aię ku mnie. Pa· 
rozrzucane jakieś papiery woj- trzyli na mnie zdumionymi o­
skowe, cz~ści garderoby, dwa c.zyma, nie wiedząc kto jestem. 
karabiny i inn~ drobiazgi, leżą - Pić mi dajcie! - zawoła· 
ce bezladn·ie po kątach. Żyw· ł.em. 
ności, ani wody znaleźć nie mo- Zerwały się nagle postacie z 
gę. klęczek i padły glosy. 

- Gd.zie:! do iicha, podzieli - Pan Polak? Czyżby to 
s!ę .gospodarze 1 - mówię do prawda 1 , 
s:ieh:e. - Tak, Polak iesteml Już 
Wyszedłem zn6w na podw6· wypę~1liśmv bolszewików z~ 

rze i· rozglądam się bacznie. wsi! ...._ rzzkłem. 
Wtem dobiega mych uszu ;:ik:ś - O mój Boże! Że też Ma­
nrzytlum.ictny żałosny śpiew. teczka Najświętsza zlitowała 
Na.dsłuchuję, a śpiew n·l.e milk· się nad nam.il - zawołała rzew 
n!e. Chodzę po podwórku i nad- nym glosi m jakaś stara babina. 
słuchuję. . W mgnieniu oka wysypali się 

Zblifam się do dużej murowa wszyscy groma.dnie z piwnicy, 
nej piwnky, okrytej darnią i sły cLesząc się i żartu;ąc. Opasali 
szę śp!ew wyraźniej. mnie kołem i zaczęli wypyty· 

- Na pewno tu ktoś musi wać o wszystko, kobiety pobieg 
być! - pomyślaJ,em sobie i wa ly do chat, aby przynieść mi coś 
'ę c'.o drzwi kolbą karabinu. do picia i jedzenia. Za chwilę 

Po chwili słyszę z~rzyt ods1;1- obstąpiły mnie szcm!nie i wci 
wanej zasuwy i otwie·rają s~ę skają w ręce co która może. 

1rzwi, a w nich ukazu:e się po I Ser, masło, chleb, kawałki sło· 
stać starszego wietniaka. niny, jedna zaś n.odarowała mi 

- Co wy tu robicie? - za- kilowe pęto kiełbasy. 
-,ytałem i spojrzałem w głąb piw Dzięku '.ę im i powiadam, że 
"licv. ;iest nas tu więcej, niech i dla 

Na małym stoliczku, nakry· nich roś przvszyku;ą. Niedlui!o 
~vm bii>łą serwetą stoi obraz z.jawiło się kilku ko1le11ów, któ 
Matki Boskiej Czę:st-0chowskiej, rzy mów zostali obda!'owani 
a po ~okach palą się dwie ·WO ry.rzvsmakami przez madowa· 
-:: 't~"re Ś'\•.1ece. nych MieS"Z1rańców. 

:li; błmotliWDl 4wieUe - Pana.wie ula.ni? - .umrtał 

jeden ze starszych gospodat 
- Tak - odrzekłem -

steśmy szwoleżery, a więc 
ledzy ułanów. 

- U mnie stał sztab boli 
wicki! - rzekł gospoduz, 
zu;ąc ręką na swój murowi 
dom. - Przed ~odziną byłed 
mieszkaniu i słyszałem, jak 
pułkownik mówił po rusku 
dowany, że cały pułk pols 
ułanów czerwoni wzięli do 
woli. Aż zac~ral ręce z 
chy, a ja p·omyślałem sobie 
mój Boże jaka to szkoda 
widać że bolszewikom się · 
dało, kiedy tak raptem u · 

- Tak, - rzekłem, uśmi 
jąc się - nie mów n!gdy 
pó!d nie przeskoczysz! Tak 
ło i tutaj. OLoczyll nas ze 
stki.ch stron i myśleli, fe 
już wezmą, a my podpuści!' 
ich blislro, a potem hurra z 
mi na nich i szah!ami po łb 

Nie wytrzymali nam w bi 
Poddali się do n!ewoli, p 
trupem, a reszta uciekła. 

- A dużo was było? - I 
ta jakiś wyrostek, któremu od 
się żarzą z ciiekawiści i podf 
ceni a. 

- Oko.Jo sześciuset -
wiadam. 

- A ich bolszew:ków? 
- Na pewno n!e wiem, i 

z.cł a'.e się , fo trzy tysiące ' 
'.> drzz'·izml 

- O rety! - padł o!urvk 
«7.mer zdumienia przeszedł P 

obecnych. 
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7 A. E.} Pan Teolil Manierski, iść ze mnq, panie tego, prze~ zy 136165 137309 482 918 128097 355 549 

'goniec z zawodu, pokochał awq cie, jak przez dr.oaę. usianą t3i~~&:~7~7f 5~5 814 9S7 141002 45t 
pierwszą, młodzieńczą miłością, ' kwiatamy? 755 142116 854 143001 430 96 144101 
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Z lond1nu do ParJJia 
b~''' na wystawe łwiatowa prz~d dom, w ~tórym mieszka· lować!. .' • 42~8~~0 ~18J 1i:4~f ~~~~'fi ::~~i~ 

la 1ego sympatia. • . - Kzec!y ~r~ widzę gd7ie - 187217 896 188483 439 189526 6S9 735 25..Jetni Hanneth H. Bai.Jey, widowisko dla to.warzyszy po-
Panna Jadzia sfala wlasme w oclparla pameąka. - Cuzmno, ?95 który mieszka w Bournemouth I dróty. 

oknie i marząco spoglądała na jak w duszy. ."" 190011 956 70 191265 443 731 192299 pod Londynem, jest buchalte- Po przybyciu „O.ucen ~via:( 
dwfazcly. Naraz usłyszała wzru '.,;X 193446 642 732 60 194222 rem, a poza tym zapalonym I do Cherburga Ba11cy opusc1ł 
6 

- - . ·--- p h _J . li 1' „ I PO 50 lt t b' dł t t 1 ' ł b. ' uony· glos: • rze; ouz~cy u cą po zc1an 
142 492 549 1431 552

• 
807 2554 881 

spoc owcem, 1egaczem ugo- s a ex 1 zaczą 1ec w ~ ro.nę 

- Panno Jadzru.„ zauwazyl dzrwn~go r.owerzystę. 31 25 5341 9083 225 527 dystansowem, postanowił w Paryża. Po 28 godzinach w·bicgł 
- A, pan Teoś! Co pana fu Rowerzysta ow 1echal ~o- 11009 131 12rio6 13319 316 695 915 szcze'4ólny 'sposób dosłać się na on do pawilonu an.gielskiego na 

przvtaskalo o tak późnej --4.odzi wiem w kółko przed jednym I 14818 968 15516 16107 736 31 178t8 wystawę §wiatową w Paryżu, wystawie. . . 
1
: 

nie? · ~ tym samym domem, przy czym 19751 a mianowicie pobiec do stolicy Czuł się znakomicie i Ć'świad 
- \,7lcla'em panne Jadzie za lampkę · miał zawieszoną w zu· 209 t5 21014 522 877 22041 232in Fra.ncjL czyi zebranym w pawilonie 

, • . ł • • od • d • • • 898 24710 253Q2 493 26126 27581 d • 'k • d tł I 
pytac 0 1edne rzecz. pe. nze '?r~ powze n_rm m1~1sca, 28149 531 2!JOOO · _ __ . • z1enm arzom, ze ro&ę po-

- No to wal pan. mzanowicre - na sredzenzu. 3168ł 32034 228 934 33004 35835 Zamiar ten te.~ wprowadził w i wrotną do Londynu :za~ier:z;a 
Pan Teolil westchnął tkliwie. Owa lamoka zaprowadziła 37618 ~8354 czyn. Przez dłuzszy czas treno odbyć w ten sam sp<l-sóbl' 
-:.. Czy panna Jadzia czuje nocnego cy!zlistę przed oblicze 4015S 3i9 670 793 41602 78S 42581 wał, a gdy wreszcie czuł się na 1

' . 

do mn!e. ździebko mięty? d sądu spfar~ścińskdie~o,. tl ~~~~~ ~~j 901 44955 45668 46785 811 sił~ch, wystarto'!ał. Po 4 go- [fX•]t!!f.l:J~~~~ ·. ''~' _ . 
- Wiadoma rzecz - o par- - ame sę zro. - uma- 5018') 945 52535 53630 901 5460 1 dzmach z.nalazł się w Southam· '"'"!...'!'"!:'~ -• ---- -

la pan~enka. czyi się na rozprawie. - Umy· 746 55570 58240 831 59281 388 817 p!oo, gdzie dostał się na pokład · ~. 
_ O wie!e zaś tak, to czy to linie tamuj latarkie zawiesilem. 60779 61789 t>2523 64475 65160 312 statku ,.Queen Mary", idącego ---t;~- • · 1;Jt· 

matiz ździebko, czy trochę więk Specjalnie dla Jadzi.„ . 916 66282 439 767 909 68076 208 425 do Cherburga. Również i na _ ·· -
sze? Ażeby wie/ziała, jucha jedna, "'9702 33 statku, ku zdumieniu pasaże- - !• \ ~ 

_ Trochę wlękue, panie Te- wyraźnie, lb "tóre miejsce ma 2~~1 ;~63~~27!;9: iifl1~f: ;;;8f~~~ rów, ABa_iley nhiewilzani~chał • bie- „~~ ... ~~ 
of. mie pocalować. 80%2 39 81571 8?.371; 711 83~')A gu.. ~ na ~ ę nie z~ .rzy· 

_ Takl~m sposobem, panno Sąd sl:rrzar rana Te9IU@ na S 1 e~.1)~2 1e1 e-:?"" 536 120 l608ó 16 351 Mu:ą; Slę, b•ega! vn.dłuz po-
1
· 

J.Wu. ""- u& 1"._r.._ę~iJIJ9-~"Jąl~C:,h 1.r„~wnx ~-~1 8!l504 \Jdad,oy. WZP'llćlc b~ł~~ '-illliiiilml.M~llllł_.iiiiiiłiłllliil 
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9 OSZUSIÓ(IJ 
f'l d ~·re~e .slem w r b-eni·a prac.r bezrobotn'm wyłudzali duże sumv 

Aresztowania 
komunist6w 

No:t:y ubiegłej paltcJa polilyc:zna w 
::cyście poL:cji mundurowej dok.oii.t.ła 
:zeregu rew:zyj w mieszkaniach D$ób• 
pode;n:~nych o działalność wywrot.o-

Od pewnego c 1su na t~renie two. Usłużny komb:nator po , rientował się w sytuacJ"i i aresz swoich wspólników, rzekome- w, "' Wueza\'lie. 
1 • • h Aresztowi:.no 17 osób, m. in. Rubl~ sto.:cy grasowc.1 - niee e wytna wi.a!u wzdragan'. ach g.odził s.ię ' tował oszu~ta, którym ckaznł go inżyn:era, V/ladysława s·io- ll."\ Krcchtcra, szewca (lube:ldcgo 

b:?.nda c szu;;tów, l:d.órzy pod no na to i 
1u d'awał się z kandydatem si~ znany zło-dziej, Teodor Pa· k~osa (Annopnl) i ncgcniaczo: 28), Erula Crl.!na (krawca) Murl:.llf.lw~ 

zorc:n wyrobienia pracy bezro- na pcsadę do jednego z d·omów welski, nigdzie nii~meldcwany, Beniamina Sztylrn;na (Bonifra- ~!m 4) i Me.iidla Aognu.na (Nowol:p• 
bcmym1 wyłudzali od naiwnych przy ul. M cmiuszki. poszukiwany przez polici'ę za terska 11). !d 21:1· . . . · · l Podczas rewizfi wykryto zn::C2JUI ro..;r:~ av-0.ly. Zdarzal.o się zawsze, że ,.pan szereg kradzieży. Pr::yznał się Całą bandę osadz.oillo w wiec- ilcść b'.buły l::cmunistycz11ej. blfłCZ~ 

ZASTA V/IENil!. .}EL i nżynier akurat wychodził z on do J;cznych oszustw i wydał zieniu. k6w, brosur itp. 

O;;zuści najchętniej grasowali bramy }ego domu i na ulicy za- .• ------.------'9--11!!11--------=---.-
w ::ród przy:•zżdża;ących z pro· łatwiano petenta. 
Wh"'l<i km'. otków, obkcując im Pobrawszy od kandydata pie 
inl:;-o:.ne dozors lwa domów w niądze na „hrnc;ę i koszty", in· 
slr::tcy. Ostatnio ofiarą W)'dTwi· żyn icr wrę czał mu !.i.st polecają­ komuni tów w oblinie. 
groszów padł Stefan Jafoowiak. cy do właściciela po·sesji. 
z r..fogie~rucy, który u wyrobie .u .dawszy s ię na wskazan~ Oskarżeni nie przyznają się do winy 
nb po: :i.dy dozorcy dał im 1300 mie,sc e, bezrcbe>tny d01.v"adv- Proc~-s 39 l'-0muni'sto'w w Lu · li złotych. wał się z p:-ze:rtl:;cni.em, b nikt ·~ • leżeli do t. zw. komuny \Vię· lrowa, który w zeznan1ac 

JAI' PRACO W ALI I tam n!e zn.n w:ry:ywowe1o in.żt· b!in.ie · trwa. W cz.oraj sąd zba- zienni~j i n:e brali udziału w swych mocno obciążył jedną z 
KOMBINATORZY. niera i żadna posada nie waku- dał resztę oskarżonych. agresywnych wystąpieniach głównych oskarżonych, aplL· 

Banda i.erowała w pobliżu je. _ Oskarżeni zapr~ecza;ą ja.kG- prz~ciw admfoistrac:i dnw:ęzizn· kantkę adw·okacką Bie-równę. 
'dworców ko!e:owych. J.eden z 7'DEMASKOWANIE by nabbli do loomunistyczne- ncj, co stwierdzają je· ak ra- stw'.erdza:ąc, że w c·zasie poby 
czkr:ków sza;ki zbliżał si ę- d·v Wreszcie w dniu wczoraj- go związku młodzieży p<>!skiej poWrty zar~ątluł "'.iłęz.i~nia; d tu w Krakowie przed 7-~iu la-: 
u~atrz.onej ofiary i poda !ąc się szym zuchwałym oszustom po o-caz do innych nwlegalnych or k łczo4rOaJ z~ -Odski o s1ęC c.:o SP~ ; ::y utrzymywała kontakt tylko 
2a óc' aga ta z pośre dnictwa winęła s.i ę noga. Jeden z wy· t'.anizacy'1 i nie przyzna1ą się d·o o o -O • św1a ów. zęść ten z komunistami i była t.rzykrot· 

l l k · k , 1 - ' „aprzys1ęz· ono nie zatrzymywana przez po!ici"! pracy, ws.•azywa miot owi a- winn.cwców po icjj , pełniący ciziałalności wywr-0towej. " · · dl°'~:; Urzędu. W trakcie mzmo służbę na placu Zawiszy " po· Jako p:t.?rwszy zeznawał funk ;n.bo po-de:rzana o dz.iałalnoś 
Wf, rzekomy delegat ośw! ad· bliżu przystanku aut·obu-sów, za Twierdzą również, że nie na cjon.ariusz służby śledczej z Kra komunistyczną. 
,zał, że Urząd zawal-ony jest uważył j a !tiego·ś o:s·obnika, roz· ff dl • " l" " ół 
po:hniami o pracę i n:.~ dyspo· mawiając2go z przybyłym 2. „, an owiec ' ,,aman ' „narzeczony a w og e 
~~·i~aw:~n;nr:lo~o:,:::rniiy~~:r:~ ~~~~:'c!~·~;~c t~1:.::tk~::~1w~~~ la .:I n d I a r z z· r ••• , m I Ili a re m 
który pc:;iadn wielkie wpływy i wem Jas!ńsldm. lliuJ W W . 
be2 trudu mQze wyrobić dobrze Wywiadowca za.interesował 
pła~ną pcsdę. I się tą rozmową, a usłyszaw~zy, usiłował wvwieźć piekną warszawianke do Ameryki Płd„· . 

Oczyw;śc:e, kmi·ołek gorąco że I!h zna;omy proponu '.•z chłop . . . 
prosił „delegata" 0 pośreó.nic- kowi korzystne doz.orstwo zo. P~zed ki:lku tyg-0·~1am1 18-o mie, dcbrz,~ rentu;ące ,s.ię przed dnej, współwłaścicielem kilku 

' letma R~gma M. corka urzęd· siębioirstwo, więc ro·dz.ice pan· innych lupenarów, do których ... ______ m::.'I____________________ . nika jednego z hauków warsza- ny w zasadzi'.e nie sprzeciwili zwabiał młode, beuohotne 

Go"IO p r: l=-rzv 5ra z Wa. fil wskich, pcz.nała niejak'.0zgo Maj się pro;el~towanemu małżeń· dziewczęta. 
~ ii \I ł..~ locha Ankela (Leszno 77), po- stwu i wy;azdowi mtodej pary Nadto sutener, · u.fywający 

f•' df"OS~ H 7; rzn 'e tuc:f0 1Jtł f . ~ ·c ne!t k~9afU d~;ącego się za handlowca. do Mzksyku, dla pewncści J$d· pseudonimów „M.aks'' i „Mek· 
' W związku z zamierzoną bu· j czenie dla znaczn~j części na· Rzekomy handlowiec, olśnio- nak postancw:'.li zbadać perSO· sykańczyk" podejrzan1 }es~ o 
(fową olhrzymiei magistra.li wo- sze~o kraju. ny niezwyk}ą urodą p&nny, za· nalia przyszł~go zięcia. kcntakt z hl<ndlarzami żyv.rym 
dnej łączącej $ląsk z morzem, Całe Pomorze, Wielkopolska, . czął jej asyst-ować. P<Jzyska.w Wyniki badań okc.zały się re tcworem. Prawdopo·dobnie za· 
miasto Bydgoszcz postanowiło do.rzecze WMty O.r~ do.rzecze szy jej sympatię, zaczął mówić walecyjne. Jak usta!on•o, Ankel mi~rzał on pod poz.Mem oże11· 
przystąpić z początkiem przy· dolnej Wisły uzyskałoby połą· I o małżeństwie. ·est znanym w świecie złcdziej- ku W)'wieźć pann~ do lupa.na.ni 
szłeito ro!n1 do budowy swego 

1 
czenie spławne _ na północ z ~kim suteń~rem, wlaśc:cielem w Ameryce Po?udniovrej. 

o.dcinka. Chodzi o przeko·oanie I Gdańskiem i moirze, a na za- Poniewat Ankel zapewniai domu publicme110 na ul. Chło- Suten~ra aresztowano o osa· : 
kan.i.łu, który połączyłby Gopło .

1 

chód - . przez Odrę z Niemca· że posiada w Meksyku olbrzy· dzono w więzieniu. 
z War:ą. mi. 

Prace ziemne nie napotkają Zuchwałe na·s· ·e na kl · Realizacja tego planu wzmo- ; na. zbyt wieHcie lmdno.ści, gdy! I 'I S p 
'tlaby o.Sromnie znac7e nie han· I na t.ras ie kanału jest podatny „ 
dl:·,ve Bvdgoszczy. Poza tym grun•t , ap<Jzatymkanałwprze · ~T l łkó 
wykon.a.n.ie tego najważn:iejSZ'3· I waż...iej części przecho-:ł7ić hę· ,„a pas n ' w aresztowano I osadzono za kratka ml 
~o niem.al odci.nka olbrzymie~o dzi~ pn:ez htące po drodze ie· 
kanaJu posiada nie.z.mierne z.na- 'zio.ra ~! -:sińskie. 

Wczoraf w południe w War~awfe, I zuchwałych upastnlkacb nie znale. 
przy ulicy Chmielnej 37, dok011a· zh>n-o. Po przeprowułzeniu do 10-go 
no zuchwd:go 11~.jścia .ia sklep sio- kcmis. oka.zało się, Iż są to 27-letni 
dyczy p. I. ..Mexico", naleŻ!fCeiio do Józef Kowalski, m~an, (Zafączkow· 
Stanisława Mouczy6ski~ito. sl<- 14) i 33-te!ni Zygmunt Sknczyń· 

ski, etektrotechnllt, (Gr6fecka S). 
Po spcrządzenlu protok6ha, Kowal· 

skieito i Skuczyb.kiego przcprow~dzo 
iw do urzędu śledczego, do wydziała 
rejestracyjn.o • rorpozn:wczego. 

dla zebrania fundusz> u na robotv publ nne · Według zełra.nych na mi&fscu lnłor ---------------------------­macjł, szcze!lóły najścia sę następują 

ces Przyszło 2•ch m'(żczyzn, z kt6· s k I D • • k ' p at Sensacyjny projekt zgfoszony byłyby przeznacz.cne .na roboty rych fe<!cn zatąc!.ał paczkę herbet11i- e wes 1 W Zlennl U 1lrann11 m 
b~dzie prZl?Z samorządy m'.oejs- publiczne na teren:ie pO•Szcze· h6w Za 45 ·gr. W sk!ep'.e był tylko J li łJ , .i 
kie Ministerstwu Skarbu i zain- t5ólnych samorządów zaś same sem właściciel. Gdy M~zyński wy 

• • obl' • • ł b I .1! dal reszty, klient nżądd droł:nych. tcrescwanym mm1strom w o . igacie mia y y moc ś~ou.~a Po rozm' en.le pieniędzy ąa drobne, 
zwią:?ku ze zbliża;ącą się sesją obiegowego w samym m1eśc~ Moszcz:yńskl przystąpił do zaw:jania 
ciał ustawodawczych. przy płaceniu danin itp. I pa-:zki w papier. 

Projekt dotyczy wydania no- Wówczas kupu'ący oświadcrh 
weli do usfawy o finansach ko- Równocześnie samorządy d;t;;.~óż pan pakuje, ja nie festem 
munalnych, która by upoważni- miejskie zah~egać będą o przy· I -:- „Dla mnie wszyscy są mltf ldłen 
ła samorządy do emisji. włas· znanie im prawa bezpo-średniej ci" - O<lpo.wiedzieł Moszczyiiski. 
nych obligacyj. Kwoty uzyska- egzekucii wszystkich podątków Po lym dialog!l„ kupufący już groi· 

bl. l nym to11~m powiedział: 

został zuwierdzonr przez !a:I A:?elaty~n1 
IV W)'dział cywilny stoteczne 

go Sądu Apelacy;ineg-0 r>0zstrzy 
gnął wczoraj na posiedzeniu nie 
·awnym skargę wniesioną przez 
piełnomocników „Dziennika P-0-
1 annego" i wyd. „Oświata" 
przeciwko decyzji o uistanowie 
niu sekwestru. Sąd Apelacyjny 

skargę oddalił, utrzymując sek· 
westr w mocy. 

Akta sprawy przekazane ro· 
stały natychm!ast Sądowi Ok· 
ręgowemu, by nie powod.ować 
zwłoki w rozstrzygnięciu s.pra• 
wy upa.dlości .1Dz.iennika Po.ran 
nego", .~ z wypuszczenia o ·1gacyj komuna nych. „D::J p<'.11 drobne, • jak nie mesz, to 

Szetciu IÓ( n:ków ZB·S~' DlDJCh ~d;:4~c;o s~:!:&~y,!;e:a:z:~~:;: Czystka WŚ~ ad dziennikarZJ 
• • . _ _ łych s~hwyc• ł za gablotkę, drugi zaś 

Zasv !' an1 111e C'a : ą zne~u 1vua za wagę. Widz11c na co slę :zaaosf, Kin I Borcmt:w ;rentowani 
Z $1 k O l k . d · : d ł d d . • Moszczyński wybiegi zza lady do MOSKW R d k U e ąs a po s 1ego -0no I n.e z o ano otrzeć .c> mie1sca. drzwi. Jedc.>11 z a.p:-stnlków us'fowd A. - e a 'or na· !:UI; : ę~o ró.wniet w redakcji 

SZ:\: Wczoraj po p-0-łudn i u wyda ~dzie znajdują się ofiary kata t>rzytn:ym-ć rln:wi kolt:n<?.m. Jednak czelny „Journal de Moscou" dzienn:ka „Journal de Mo.scou" 
rzyła się na kopalni „Królowa strofy. kupiec odep:=hnął ~pryH!ta. wybiegł Wiktor Kin, nasJępca areszto- jego zas~ępcę Bogomołowa. Krą 
Luira" w Zabrzu poważna kata Powstało jeszcze d-o })rzeko- ttrze~ sklep, trzym:i1ąc obydwi:mt1 rę wanedo od półl<nii roku Rajew żą pogł>0ski, k tóre trudno spra· 

f 
. . . k . 1. k . • kem1 kl l'intrę. PO czvm zaczął krzy· k ł , dz strc a gorn1cza. pama o . 10 mtr. zwa I·!· , Jeti czo:ć~ ,.Policja! N~p-dl R::tnnkul" s iego, m ody ifowieściopisarz w i ć, iż Kin i Bogomoło-w zo-

Na jednym z filarów na poz!o nakże wobec c•ągłego obrywa· W!:r6!ce nsdble~ło 5-c'u pol!cjan· sowiecki, -członek związku pi- s '. ali aresztowani. 
mie ok. 340 m. nastąpiło gwa!- nia się węgla akcja napotyka t6w z 10-~o I 8-ito ko~s. P~zy!rzr· sarzv sowieckicli r ·były kores· W każdym b.ądź razi~, je®o 
Łowne taonięcie. w następstwi e t'! a duże trudności. manJ "'. skh-~le ro.ruif.rucy m:eh i·ę· pondent Tassa w· Rzymle i Pary · K . ·• . . . • • ce w kieszet>1ecb. D~p ero po zagro- al 1 ~st pewne, że in nie o'.rzymal 
cze):to filar załama·ł się, a 6-lu Za·sypant ~órn1cy nte dali do· Ż<''11o użycia broni _ ręce w~ · 'i. zu, zost usunięty z zajmowa- żaclmego nowe1,.o s ~anowiska i 
zna;du ;ących się tam gó-rników lychczas żadnego znaku życia. Podi:zaa 090blstej rewfzf!, Dłc pny nego stanowiska. nie bierze udziału w obecnej 
zost:i.lo zasypanych. Prawdopodobnie d.onie·r-0 dziś kampa,n!i wyb>0rczej, a przed 

\V!'zczę t o naty~hmiast akcj ę 
1

:olumna ratown'. cza będzie mo Szp1·1~1 Ubezp·1e1za•n·i Snoł~łZD ~1· zt'yymc1"ubrpaolł 1'dtyoścćzncymzyn.n. y udzi~ w ra tunkową, która na raz ie n ie ~ la dotrzeć do ~asypanych. V 1 ~ ~ -: '! 
dała ,·.zzullatów. Do godz. 14 Akcja ratownicza trwa bez 

pw~rwy. . Zf S'al otwartv W f.n'u Wf Z >raiSZV n Redaktorem „Journal de Mo 

d 
• I N k. w~oraj w połud.nie odbyła u. s. flen. dr. Hubicki, liczni scou" mianowano Michajłowa, -. p e~ u ent onus!; an IJI się uroczys '. ość poświęcenia i przed.s'.awiciele świa'a lekar· byłego red.ak ~ora Tassa, a O· 

li I' o:warcia szpi"ala Ubezpiecza!- skiego, urzędni.cy Ubezpieczał- s ~ atnio członka reda.kcji „Praw 
P rzr' n i~f en·e $' 0 ·cv Cłtin ni Spo.Jeczne·j w Warszawie ni Społe<:znej i inni. dy". 

57 AtTGI!A J. Prezydenf Eic;a!ny komunikat o przenie- przy ul. Solec Nr. 93. Usunięto równie! i pocfobno ' 
R.- publiki Chii1skiei L=n-Sen o- sk 11:u s '. olicy. Na uroczys'ość przvbył m:n. W imieniu władz Ubezpie - are10z"owano redak '. ora .dzien· 
puś ~:ł wczo.ra~i Nankin, ucla'.ąc Obrona przeciw!o~n. Czung- Kościał!rnws\i, wiceminis '.er Ja czalni Społecznej pow i' al min. nika „Gudo!t", organu Iud-:rwe· 
i)ę co Czungkingu w prowincji kingu zo s'<:da wzmocniona. Dzb. s '. rzębski, ks:iidz arcyb!skup Kośdał!mwskie_!!o i obecnych ~o kom'.saria 'u komu-i:J~ acii, 
Se·-zuan. ła przedwfo•' nirze sprov:~.rln.-1 Gall, w o!ewo-da Jaroszew!cz . na uroczys'ośd komisarz dr. p_ Sp:w·:;. 1··'.H'." - 1-:cgo rz-,d) . r.'Fan~-z c 1nv ilą le~'> przybyci:• do re są c b: -: ~ · c ,1,., CzunL!kinJ!u 7 I~,.. .., c'- TI 0tt'1per' ~~n. eh. J{nl- ! M„„·ysze'.'!Ski, wygł:- <- z.„·'1 ·-: o- : ,„?.no na ic'1o mlc'sce Da-ra.ru>-
Czu.n.l!kinku, .ma się uka.ać o- Kan:Ollu i łlankou. l ła;ai • Srzednicki. komisan Z. kołicznościowe Drl:emówie.n!e. lwa. •- · 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYt<le.Y BIE ONYCH 1 . POKRZYWDZONYCH 

Było to w czas.ach przedwojen.nycli. Bogaty kupiec wu·­
llmlW'S.!ci, An::on.i Olgiińsiki. nabył szyb naftowy na Kauka.z1e 
i pw=iód się hm .ze Ewo;ą ŻOOI<.'\ i córką clio mioasta Gr<=iy. 

Tu s.po'.f{afo OLgińw.ich wie!kie nie~OOie. 
Gra.su;ący od pl.!'11 ht w o!tol.icy heirs.z.t bandy zbóji>,::kiej, 

SeEm-Cham., FCCWał icli ooochllll!l jedyna.orkę, Martę. 
-- Wprawtliz:e po zfoże<!liu i~d'1!J!le!'.o okupu J\iaJl"ta w6ctła 

do demu Ilo•tlzi:.ców, ale po pa."'U dm.iadi uci-e!d1 w góry d·o Sa­
lim-Ch=, gdyż po!;:oohała go go~ąq miłością. 

Pcmd·eważ roszuldwania policji nie przyniosły żadnych re­
zuLt·a'.ów, Olgias!tl przzl>rał się za Czeo~eńc:i i ud•:1oląc głuchri­
nlemego, gdyż nie mał mowy cz.e1:JZ.eń~kiej, poszedł sam w góry 
na pOClZol.ll!d-.1·ainii.e u.k<ichanej jedynaczki. 

Seliim-Chan, j~.zoze j'<llko młodf chłw,i:iec, przebił ki~dża.· 
łem oficera rosy;sikiego, który r.zuoi r.!ię na pii.ękną zonę Seli· 
ma, by ją wziąć pro:emOO!\. 

Za to zaMjstwo Selim-Chan Ul!Stal skaizanT na clwad.zie­
ich ht k:t:torgi. 

Ucbło mu s~ę w ogromcie pomysłowy s.posób uctec z Sy­
birn (ja.ko „ndclios·rozy!t" zositał wywiezioaiy w trumnie). 

Po powrocie eto rodzioill!lych skion Selim ~gwrował ban­
dę wiernych mu, ni~s!iraszo111ych Cz.ecz~ńców, którzy p~.fawili 
sob!c za .z.:i•c"1!I'Je „r·ozd.ziielać pi-euiąd.ze bo1:i.-c'Zy". Porywali 1u· 
dd ba.galyc.h, a o~nymywa!lv o·d n:ch okuip pdoenoi ~zny rO'Zdawau 
uho.liim mies,.,': :i.ńcom tór. Od tego ew.su zaczęto Selima ty~u ­
!ować Se.'.łm-Cbnem. 

Se!.i·m-Chan ze swoją handl! S'tał się ~tra.ehem całego 
półl!lC"T!e~o Kau'.•::.zu. 

Wysyl aon.e w gó:-y oałe c.ddz"ioały polic:~ i wciska lllie mo­
(ly schwyt:ić S20Hm-Chana. gc!yż irie::.z~rnrcy gór s!a:i po ie~" 
slro'lie, uirywali go u s.ieb.ie i n:e cl1cield DJi~dy wydać jega ry. 
jtY\v!d. mimo t o-r'.ur, k ' óre mt•~ieh znos!ć. 

Wydaaio w po~oń za ~e!.:n -Chanem to b:itaHno?w toł­
ni.c.nz" i 3 s.rwad~oaiv Koo:iliów. a.le wszysl•ko nad:iremn.;P-, 

·sprawą Seliim-Chana z.a;ęły się na;wyższe sf~y rząd·:iowe.. 
Gr~ od.bywa.ły si!ę nara<iy z udiziiałem przedst.awicieti rzą 

iu w ll'?)rawie lllOhwytaniia tetro §mi.a.lego hers.'Zla rozbójników. 
WyZi!!a<::ZIO!l-O s.peciaLne ~ba·tali!ony wojska na pO!zukiwanie 

Seltt.m-Chana. PróeJ: tego ~łaao w góry licz.nych tajnych 
a.l!en.tów, którzy przebrani za Czec.z>etk6'w, miel.i się c:z.egoś wy­
wiedz.:.t~ o Setim-Cha.nie. 

Po otrzym.a:tulj wiadom<lki.. te SeMm-Chadl przeb,wa we 
wsi Akta. otoczono nocll tę wieś podwó;nym kordonem wojska. 
Ale i łvm rn?em S?J!im :Ddołaił si~ wymknąć. 

Nikt nie Móitł zrozumieć, w iaM sposób mu aię to udało. 
Dopiero sam g.,. im-Chan w li.kie do gubernatora M'cheiena 
wy):i.§nił, fe uciehł ze wsi A'.da w nastę„ujący sposób: Przebn· 
ny z3 tołnierza wszedł w szeregi wojskowe, oblęgajnoe wie4 
I razem z innymi toł!li:?rzami „pilnował", te by Selim-Chan nie 
aciekł!. W ten sposób, niepoznany przez niko~o, opuści! wie§. 

Szlim-Ch~n J edział w u~trytcj i?rocie w górach z kłlko­
ma swoimi ludźmi i opowiadał im swoi!\ przyfodę, gdy wtem 
dał sh słyszeć od1łoa kroków ludzkich. 

Jed"."n z ludzi Selim-Chana wysund oslrotnie fldwę 
z groty. Okazało się, te po przeciwległej stronie dol'ny znai­
dował się na wyso.kiei tc:anie skalnei patrol tołnierski . Żoł­
llierze zauwatyli w:dać wvsuwa;acll s ' ę z groty ,iłowę ludzką 
i To::.'>Oezęli strzelaninę. Selim-Chan i jego ludzie siedzieli 
Jednak w !!rocie ZU?ełnie c:icho. tak, te toł„;.,.rze przesiali 
wreszc'e strzehć pewni. te g~oh jest pusl<\. Wterly 5.,.i:rn. 
Chan i je~o ludzle wvpe!zli z kryjówki. Na~le Selim-Chan 
uepnąl: „Oni "' blisko nas" ..• 

I rzeczywiście tdn!erze bvli w pobliżu, lecz uciekli 
w p<'-lo::hu nn s =.m wido' Sz' 'm-Chana. 

O tym, jak wie-l:kie przerateme budzno samo imię Selim· 
°;hana pośród ludności kaukaskiej, świadczy następujl\ce wy· 
dl:ro:enie: 

" Park w uzdrowi~~u Kislowods1t był pr:io:epełnlonv wieło· 
barwnym tłumem. Na~le 2: jednei 1: a:ej padł strzał W tłumie 
-oznłosła aię widć, te to Selim-Chan ze swoją bandą napadł 
aa p:i.rk. 

. W::.Z'Y'ICT f!'IJlldt; rię,do ucieCLki w dzi~im popłochu. Po 1 tywn oka.zało a>ię, te to z;l!od.zieje puścili fałszywą p<igłos.kę j 
o ,,.n::ipad'Zie" Sel.:m-Cha1a na park, by-ko„yslając 1. powrla­
lej ·p~"l"ki - okoraść bog !ych kUJraojumy K·~<O'Wodska. 

W tym ezasie S~J'"'l · Ch•n ws.ław; ł s'ę f!OW\'111 n·pad.-m. 
Jrdl>ry odwagą i be'?!czelnością przewyuzył wszystkie jego do· 
tY<:ł\oza.sowe wyczyny. 

Było tó padczas pięknej, gwiaźdzlstej nocy zi-
mowzj. • 

Pociąg pospieszny Moskwa-Bakµ, po·sia<lają:ry 
tylko wagony pierwszej i drugiej klt.sy, kilka wago· 
nów sypialnych i jeden restauracyjny, wbiegł w roz· 
pędzie na stację &slan na północnym Kaukazie i za­
trzymał się jęcząc i sapiąc ciężk<>. 

\V/agemy pocl~,gu były przepełnione pasażerami 
z b-ogatych sfor. Pośpiesznym pociągiem Moskwa -
Baku jedrnli prM·•·ażnie bogaci kupcy, fabrykanci, 
wyżsi urzędnicy, dlcerowie, pułkownicy itp. 

Na peronie dwaj oficer-Owie da~estańskiego puł­
ku ocz.-::k:wali nad~;ścia podągu. Oficerowie mieli 
depłe burki, wysokie papachy; obaj palili papierosy. 
.Więcej pasażerów na peronie nie było . Gdy pociąg 
się zatrzymał, oba j -0fic.zrowie wsiedli do wagonu 
pbrwszej klasy i zajęli oddz'.elny przedział, mieli bo­
w1em zi::rezerwowane numerowane miejsca, t. zw. 
upla c!rnrty". 

Dał się słyszeć dzwonek i p-0ciąg pośpiesz.ny puś­
cił s·'.~ znów z dzildm impetem naprzód. 

Of' ccrowie zdjęli burki, rozsiedli się wygodnie na 
ław!rn.ch, a gdy przyszedł konduHor na kontrolę bi­
letów, popro~Hi , żeby im więcej nie przeszkadzał, bo 
chcą się tro chę prze ::pa ć . 

" Pofoż)!i scb '.e rod ~hwy burki, wyciągnęli się 
swcbodn~3 na miękkich, krytych pluszem ławkach, i 
udaw„1i, że śpią„. 

Gdy l ~ ondtt!r+nr prz'?szedł ie~zcze parę rtizy obok 
ich przedziału. zauważy~ że obaj oficerowie Leżą wy-

ciągnięci, z głowami wtulonym.i w burki i śpią -
jak mu się wydawało - budz.o smacznie. 

Noc była ciemna. Pociąg ze snopem iskier, bu­
cha;ących z lokomotywy, pędził z o·gromną szybkoś­
cią jak wyslann'.k p.:.e!dcł, a trzask i huk przelatują­
cych wagonów odbijał si~ gł.o·śnym echem w górach. 

Ponieważ w pociągu było parę wagonów sypial­
nych i tylko wagony pierwszej i drugiej klasy, w któ­
rych na ogół jest bardz.o wygodnie, - większość pa­
saż~rów pnciągu pośpiesznego spała sma·cznie, a 
sz·czció!n'.e p:.sażerowie wag·onów sypialnych. 

Pośpieszny p~diził coraz dalej i dalej z hukiem 
i trzask :,zm, przerywając maj es ta.tyczną ciszę nocną 
w górach. 

Na~le koła pociągu zgrzytnęły o szyny. Pędzący 
szatan przerwał swój dziki bi~. \V/agony aż jęknęły 
na skutek gwałtownego zahamowania pociągu. Lo­
komotywa ryknęła pne:mująco, jakby przeraża.na 
nieoczeldwrnym ni-ebezpieczeństwem., w którym się 
nagle znalazła. 

Pociąg zatrzymał s.ię gwa·ltownie po-środku drogi. 
To gwaHowne, niespodziane zatrzyman'.e się pę­

dzącz"'o poc!ą~u , wstrzr_s wagonów na skute!t nagb­
go zi:h:-mowa.nia, przebudziło ze snu wszystkich pa· 
sażcrów. 

ł'odnie.ś-no ręce do g6ryl 

Przesfraszeni, z zaspanymi jesz~e ocryma, pa­
saźcrowi.e wybiegli ze swoich przedziałów na ko.cy­
tarze i pytali jedni drugich: 

- Katastrofa 1 
- Przejechano kogoś? 
- Zderzenie pocfo.gów? 
- Co się stało 7 Co się stało? 
Pasażerow'..e biegli do drzwi wyjściowych, chcąc 

się dowiedzieć od konduktora, co się stało, ale nagle 
uj.rzeli w świetle lampiek elektrycznych wycelo­
wane lufy rewolwerów, wymierzonych wprost w drzwi 
wagonów. 

Pociąg był otoczony ludimi w masikach, w licz· 
hte około stupięćdz1esięciu osób. Każdy z nich trzy· 
mał rewolwer w ręku, kieru;ąc go wprost na przera­
żonych pasażerów, cisnących się do wyjścia. 

Dały się słyszeć głoś~e ootrzdenia: 
- Kto stawi najmniejszv opór, będzie naty<:h­

miast ros ~:-zelanyl Selim - Chan uprzedza, teby 
wszyscy zachowali się spokojnie! 

Imię Selim - Chana po<lziałało jak nagły wybuch 
petardy. Niespodzjane zatrzyma.n.ie się pociągu pod­
czas największego biegu, w n·ocy, nie przieraźało tak 
bardzo pasażerów, jak to jedno straszliwe słowo, któ­
re usłyszeli nagk w ciemności: 

- Selim - Chan! 
To imię W7:budził·o dreszcz zgrozy w żyłach pa­

sażerów. Strach obleciał wszystkich obecnych. Jedni 
szczękali zębami z prżerażenia. KHku nabo~niej­
szych pasażerów uklękło, modląc się cicho do Boga. 
Kobiety, struchlałe, .żtegnały się znakiem krzyża 
świętego. Inne płakały, załamuiąc ręce w rozp~czy. 
Niektórzy pasażerowie siedz!di jak skamienieli, nie 
mogąc poruszyć ręką, ani nogą. 

Konduktorzy i maszynista byli równie przeraże­
ni, jak pasażerowie. I nic dziwn.z~-0„. to był pnec:!:!Ż 
Selim - Cha.ni.„ Straszniejszy od szatana, zmuszajl\· 

cy do uoieczki całe oddziały żołnierzy!.... 
Wo;$kowi wyższej rangi, którzy jechali tym po­

ciąg~em . wsadzili im:tynktownie ręce w k~eszen: e, 
aby wyc:ągnąć swo;e rewo'.wery, ale zesztywn'.ałe 
palce nic mo·gły ująć za broń! Ci ludzie wiedzieli, żo 
jeżeli sp·róbu;ą teraz staw'.ć na:mniejs.zy bodaj opói:, 
przyp.fa.cą to życiem. A oficerowie również nie chci~· 
li na.raźać swego życia„. Selim-Cha.n nie z.na żartów, 
to było pewnz„. 

Konduktorzy i pozostała obsługa pocią~u chcie· 
li również w pierwszej chwili pochwycić za .:cwol· 
we·ry, ale i oni zn!erucho111121i· z przerażenia, usły· 

I szaw~zy im'.ę tego, który napadł na pociąg. Ręce nie 
służyły im więcej. Były jakby spa.raliżowane„. 

Napastnicy mieli więc łatwe zadanie d-0 wyko­
nania. Pr~ede wszystk:m rozbroili pracowników ko· 
lejowych i związali ich sznurami. 

KonduktOTzy. palacze, maszynista i kontrole1zy 
wszys·cy oddali swoje rewolwery drżącymi . ręk-0ma, 
nLe pisnąw~zy nawet słowa spTZeciwu, i pozwolili sit} 
związać, jak cielęta„. . 

Jed~n z konduktorów prosił drżącym głosc:::n: 
- Nie zabijajcie mnie, mam żonę i dzieci„. 
- N:e bói się, nic złrego ci nie zrob:my - cd-

pow'.edziało kilku napastników - ludzie Selim-Cha­
na nie krzywdzą ubogich. Związujemy ciQ tylko d::a~ 
teg.o, że mógłbyś uciec do najbliższ,ej stacji i dać znać 
polic:i... \V/",~d y, bracie, musielibyśmy cię zastrzeEć„. 
A tak nie będziesz nam mógł zaszkodzić, kfodyśmy 
cię związali.. To dla twego dobra, bracie, bo inaczej 
musielibyśmy cię za bić.„ · 

Jakiś mocny, dźwięczny gło~ zawołał: 
- Nie obawia;cie się, nfo złego nikomu n'.e zro­

bimy! Zabierzemy tylko to, co nam jest potrzebne„. 
Selim-Chan prosi wszystkich pasażerów. 2.by się za· 
stosowali do jego rozkazów„. · 

W wag.anie służbowym obok loko"llotywy 1eżell 
związani sznurami wszysćy konduktorzy, pala· 

I 

cze, maszynista i kontroler. Bali się slowo wymó· 
wić ... Maszynista tylko mn,czał coś cicho, rzucając 
od czasu do czasu jakiieś obelżywe słowo pod. a·<lre· 
sem napastnihów. 

Napastnicy w maskach z naHtymi rewolweranll 
weszli do wnętrza wa~-0nów. Padł rozkaz: .: 

-Ręce do góry! Przy na;mniejsz~ oporze .ku· 
la w łeb! 

Rozpoczęła się „rewizia". Napastni~y żądali pie· 
niędzy i biżuterii. Sami nie tknęli na~t waliz.„ 

Panowie otwierali drżącymi palcami swofo port­
fele i podawali banknoty, któ·re mie:i przy S<Jbi,z„ 

- Nie chcemy wszystkiego, część schowaicie 
dla sieb!.e„. 

Jakiś oficer trzymał portfel w · tylnej kłeszeni 
spodni. Za.czął go wyciągać, ale w tej samej -.hwUi 
przyskoczył do ni.ego jeden z napastników i złapał 
go za rękę . 

Oficer spoglądał na niego przerażonym wzro-
kietn. · 

- Puść, ja jut sam wyciągnę! - powiedział na· 
pastnik - Może tam masz rewolwer, co? .. Pu~d­
no ręce. do góry! 

Oficer podniósł ręce do góry. Wyciągnięto mu 
portfel z kieszeni. Człowiek w ma·sce przdiczył do­
kładnie pieniądze, podał drugiemu napastnikowi wy• 
sokość znal.zzionej portfelu sumy, a tamten zanoto· 
wał to .. 

- Zostawcie mi oośkclwiek, zosłaję bez jednej 
kop:,,.;:;t„. - prosi.I ofi.cer. 

Ten z napastników . który zapisywał wyso1rość 
zrabowanych sum pieniężnych, odezwał się w odpo­
wiedzi na prośbę oficera: 

- N'.e znam;i żadnej lit-ości dla -Oficerów. Prze­
śladujecie prmc:eż naszej!o Cho.na . B:idź zadowolony, 
że nie dajemy. ci kuli w łeb. Gdyby było odwrotn'.e, 
ty psi synu, gdybyś ty nas schwytał, za·strzeEłbyś 
nas od razu, co? Przyznaj się „ A my cich'o"? nie 
tkniemy, bo nie chcemy przelewać krwi niepo­
trzebnie!.... 

OEoer zagryzł wari~i. Musiał połknc•ć w m'l­
czeniu gorzką pigułkę ol::rażliwych słów. 7drwał so­
bie sprawę że mtllSi tera.z milczeć, jeżeli chce zo-
stać przy · życiu. . 

Napastnicy zbliżyli się do młodego, tę<fiel!o pa­
~atera. który wzniósł posłusznie ręce w ~górę, ale 
patrzył dzikim wzrokiem na napastn;ków. . 

- Portfel dawaj! - padł surowy rozkaz. - No 
prędzej, nie mamy zbytec10ego czarn. 

Ale w tej samej rhwili zaszło coś takic<fo. co 
wszyst1<ich wstrz--~.neło. Niep-omiern-e zdt:an:enie 
ogamęlo obecnNch. 
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Skarbowcy żądają podwyżki płac 
Odbyło się w Łodzi zebra­

nie oddziału łódzkiego Centr. 
Zw. Pracowników Skarbowych 
przy udziale ponad 290 osób. 

Zgromadzeni po wyczerpują­
cej dyskusji powzięli uchwałę, 
domagając się: 

1) podwyżki płac i wprowa­
dzenia zasady płac brutto z 
włączeniem wszelkich potrąceń; 

2) zniesienie podatku spec­
jalnego, który był wprowadzo-

ny na przejściowy okres 2 let­
ni, a tym ekspiruje 1 grudnia rb.; 

3) zwrotu opłat szkolnych za 
dzieci; 

4) rozszerzenia pomocy le­
karskiej. 

5) powiększenia ulg kolejo­
wych z 33 do 50 proc; 

6) wprowadzenie automatycz­
nych awansów wegług star­
szeństwa. 

O należytą . treść 
ogłoszeń 

tym efektowniej wygląda. Lepiei 
jest używać drobniejszych czcio­
nek i pozostawić więcej światła, 

Doskon~ły koncert 
W dniu 25 listopada br. z ini­

cjatywy Koła Rodziców przy 
Gimnazjum T-wa Szkoły Śred­
niej w Piotrkowie zorganizo­
wany zostanie koncert muzy­
kalno·wokalny. Wystąpią zna­
komity pianista polski, cieszą­
cy się na terenie światowy·m, 
olbrzymią sławą p. Henryk 
Sztompka i świetna śpiewaczka 
p. Maria Korwin-Szymanowska. 

Repertuar koncertu będzie 
pierwszorzędny - bo . utwory 
Szopena i Bethowena są spec­
jalnością p. Sztompki i ode­
grane zostaną z najwyższym 
odczuciem artystycznych tonów 
tych nieśmiertych mistrzów. 

Szczegóły podane będą wkró­
tce. Koncert odbędzie się w au­
li gimnazjalnej o godzinie 20-ej. 

Bardzo wielu kupców czy 
przemysłowców reklamuje się 
przygodnie bez żadnego planu 

bez ż a d n e g o i budżetu. niż wypełnić całą przestrzeń • 
grubymi . i duż_ymi czcion~am!. ·znakomita sztuka 

Zasadmczo u:zeba pam1ętac, 
Najczęściej namówi kupca na 
ogłoszenie agent, czyli akwizy­
tor. Więc daje od czasu do cza­
su ogłoszenie, nie zastanawia­
jąc się długo nad treścią i ukła­
dem tej reklamy. Dla tych więc 
kup<;ów i przemysłowców, niech 

że nie należy przeładowywać Zapolskiej na scenie w Piotr· 
ogłoszenia długim tekstem. Pu- kowie 

służą poniższe: 

bliczność nie przeczyta wszyst­
kiego, a jeżeli przeczyta, to nie 
zapamięta. Rysunek w ogłosze ' 
niu odgrywa bardzo wielką ro­
lę i należy mu poświęcić jak 
najwięcej uwagi. Rysunek odra­
zr wyróżnia dane ogłoszenie z 
szeregu innych, a jednocześnie 
daje lepsze pojęcie niż" słowa 
o tym, co reklamujemy. 

Sposób w jaki należy ogła­
szać się ujawnia na życzenie 
dział ogłoszeń Redakcji „Dzien­
nika Piotrkowskiego", Piotrków 
Tryb., Słowackiego 18, I ptr. 

Układ ogłoszenia ma na ce­
lu dwie rzeczy: zwrócenie uwa­
gi i ułatwienie czytania. Jest 
bardzo wiele sposobów, które 
mają, które· mają na celu wy­
różnianie ogłoszenia z pośród 
i ściągnięcie na siebie uwagi 
czytelnika. A więc jakaś bardzo 
gruba czarna ramka, albo też 
dwa paski u góry i u dołu, 
względnie ujęcie' całego ogło­
szenia w koło lub pozostawie­
nie naokoło czystego miejsca. 
wszystko to należy do tych Ko n gres 
prostych środków, jakimi rozpo-
rzl\da sztuka graficzna. Duży Katolickiej Młodzieży 
efekt również można osiągnąć Na styczeń 1938 r. przygo-
przez umieszczenie białych liter r. przygotowywane jest zwoła­
na czarnym tle. nie do Warszawy ogólnopol-

Tresć nie powinna być zbyt skiego Zjazdu Katolickich Sto­
duża w stosunku do przestrze- warzyszeń Młodzieży. Stowa­
ni. Tneba pozostawić dosyć rzenia te dzielą na męskie i 
miejsca czy to u góry, czy u żeńskie. Na wspomniany Zjazd 
doiw, czy też z boków, czy wre- przybyć mają obie te sekcje 
szcie naokoło, tak, al:iy tekst razem. Przewiduje się przyjazd 
nie zlewał aię w jedną ciemną przeszło 1000 młodzieży. Zjazd 

Znany i ceniony zespół „Re­
duty" wystawia na sezon 1937/38 
w dniu 23 listopada w Piotrko­
wie, w sali im Kilińskiego, o 
godz. 8.15 wiecz. świetną ko­
medię w 3 akt. Gabryeli Za­
polskiej p.t. „Skiz". Reżyseria: 
Marji Dulęba. Bilety wcześniej 
do nabycia w Pijalni Mleka 
„Zdrowie". Ze względu na treść 
sztuki i osobę wybitnej autorki 
polskiej Dyrekcja teatru wyra­
ża nadzieję, że sala Kilińskiego 
zapełni się po brzegi. 

Cztery żądania 
Ubezpieczeniowców 

Ostatnio Związek Pracowni­
ków Inst. Ubezp. Społecznych 
Ministerstwa Opieki Społecznej 
w sprawach: 

- Podwyżki płac pracowni­
ków instytucji ubezpieczeń spo­
łecznych bonikaty podatku 
specjalnego, zwrotu wpisów i 
opłat szkolnych, zachowanie 
dodatków przy awansach. 

plamę i aby wyodrębnił się z ten poza sprawami organizacyj· Czystość to najlepsze lekar· 
pośród otaczających go innych nymi poweźmie również uchwa- stwo. Brud jest jednym z naj­
ogłosżeń. Ta pusta przestrzeń y o charakterze ogólnym, a groźniejszych wrogów ludzko­
w ogłoszeniu · nazywa się w ję- rezolucje Zjazdu zabiorą głos ści ponieważ stanowi rozsadnik 
zyku reklamowym światłem. Im w sprawach wychowawczych, o wszelkiegorodzaju bakterii.Aby 

„w!!!!i!!!!!tc!!!!!ce!!!!!j!!!!!!!!!!św!!!!!!!!!!ia!!!!!t!!!!!ła!!!!!!!!!!!!!!!m!!!!a!!!!!!!!!!o!!!!!g!!!!ł!!!!!o!!!!s!!!!z!!!!en!!!!!1!!!!· e!!!!, ~k!!!!t!!!!ó!!!!r~y!!!!c!!!!h!!!!d!!!!!!!!!zi!!!!!ś!!!!!!!!!!w!!!!ie!!!!!l!!!!e!!!!!!!!!!si~ę~m!!!!ó!!!!w!!!!i~. !!!!!! zabezpieczyć się przed i eh zgu­
- bnym działaniem należy prze-

de wszystkim dbać o czystość 
przez używanie dobrego my­
dła, które gruntownie usuwa 
wszelki brud, nie niszcząc z je­
dnej strony rąk, z drugiej zaś 
- bielizny. 

PRZY PRZEZIEBIENIU, 
GRYPIE i KATARZE A 

Znanym i cenionym od lat 
mydłem jest Jeleń Schicht.Wy­
rabiane z najlepszych surow­
ców i wskutek tego nadzwy­
czaj wydajne może być pole­
cone wszystkim gospodyniom. 

6iełda zbożowa 

KINO-TEATR 

AS 
w Piotrkowie 

pl. Niepodle· 

słołcf Nr. 2. 

Potężny film polskiej produkcji w-g znakomi­
tej powieści H. Boguszewskiej i J, Kornackiego 

„ Wisła" p. t. 

Na wczorajszym zebraniu 
giełdy zbożowo-towarowej w 
Warszawie ogólny obrót wy­
niósł 1.015 ton, w tym żyta 
'484 tony.Notowano za 100 klg, 

Ludzl•e wi·s1 parytet wagon Warszawa w li handlu hurt. ładunkach wagon. 
~ za got.: pszenica jedn. oz. 30.00 

Miłość i życie ludzi Wisły oto treść tego filmu -30.50, czerw. 31-31.50, zbie­
w którym grają: Stanisława Wysocka, Ina Be- rana 29.50 - 30, żyto 1-szy st. 

nita, Jur Pichelski, Al. Zelwerowicz i inni. 24,25-24,SOowies 1-szy st. 23.00 
Popołudniówka "Skowronek" z Martą Eggerht - 24.00, 11-gi stand. 22.00 -

CENY MIEJSC OD SO GROSZY 23.00, jęczmień browarny 22.50 
-23.50, gat. 1-szy 20.75-21.00, 

~k o godz. 5 pp., w niedziele -i" święta o -godz. 3-ej gat.11-gi 20.25-2(.1).50,lll-ci 19.75 

-------· - 20.25. I 

Krajowy Zjazd 
Nauczycielstwa Polskiego 

W styczniu 1938 r. ma się 
odbyć Ogólnokrajowy Zjazd 
Nauczycielstwa Polskiego.Zjazd 
będzie miał za zadanie wyboru 
nowych władz zwi(\zkowych i 
unormowanie pewnych niedo­
kładności jakie zaistniały za po­
przedniego Zarządu, a które 
doprowadziły do mianowania 
Kuratora Związku. Nowy Ku­
rator p. Maciszewski wraz z 
Radą Przyboczną robi przygo­
wania do zwołania Walnego 
Zjazdu. 

PRZETARG 
Oddział 3 Drogowy P. K. P. 

w Skierniewicach ogłasza pu-
bliczhy przetarg ofertowy: . 

na oczyszczenie z sadzy ko­
minów w zabudowaniach, po­
łożonych na terenie Oddziału: 

Roboty zostaną powierzone 
na okres 1938 roku na podsta­
wie umowy, firmom mogącym 
się wykazać odpowiednim przy­
gotowaniem, dającym gwaran­
cję należytego i facho.wego wy­
konania robót i mogącym wy­
kazać sitt przynajmniej roczną 
egzystencją firmy. 

Oferty należy składać na spe­
cjalnych blankietach ofertowych 
zgodnie z warunkami przetargu. 
Informacji można· zasięgnąć w 
godzinach urzędowwych w biu­
rze Oddziału Drogowego, gdzie 
równiiŻ za opłatą po 2 zł mo­
żna otrzymać blankiety óferto­
we, oraz inne materiały, doty­
czące przetargów. 

Do oferty musi być dołączo­
ny kwit którejkolwiek Kasy 
Kolejowaj na wpłacone wadium 
w wysokości 5% (pięć) oferowa­
nej sumy rocznej. 

Oferty należy składać do 
skrzynki ofertowej, ustawionej 
w Skierniewicach w biurze Od­
działu do godz. 12 dnia 30 li­
stopada r.b. 

Oferty mogą być nadsyłane 
w podanym wyżej terminie ró­
wnież pocztą. 

Oferta ohowiązuje przedsię· 
biorcę w ciągu dwóch mie 
sięcy. 

Otwarcie ofert dokonane bę­
d.zie publicznie dn. 30.Xl r.b. o 
godz. 12.30 w biurze Oddziału. 
Oddział zastrzega sobie pra­

wo wyboru oferenta. 
Przy składaniu ofert oferenci 

winni się stosować do rozpo­
rządzenia Rady Miinistrów o 
dostawach i robotach ogłoszo­
nego w Dz. Ust. Nr. 13, poz. 92, 
z 1937 r. 

Nr. 32 

Na „ odcinku wiej~ 
O. Z. N. 

W związku ze zmianami 
odcinku wiejskim Obozu Zi 
n.oczenia Na!odowego, rnt 
się o ~owroc1.e do czynnej p 
cy pohtyczne1 O.Z.N. dzialai 
b .• Stron~ictw~ Chłopski~ 
ktorzy p1erws1 zorganizo, 
Zjazd Chłopski Ogólnopoł 
w 1936 (wrzesień). Deleg11 
tego Zjazdu była wówczas pn 
jęta na audi~ncji przez Naca 
nego Wodza. Należy po<& 
ślić, iż działacze tej grupy p 
kol~ie~ od samego począt 
n~lezeh do ą.z.N. to jedt 
nie odgrywali tam poważni 
szej roli. 

Na srebrnym ekra„ie 

Kino „As" - „Ladzie WW 
Widzieliśmy już filmy o r 

wanie, Dunaju, Wołdze, a 
raz zobaczymy coś rodzimei 
coś najbliższego naszemu s~ 
-:- . to za czym si€( tęskni i 
się zawsze kocha. 

Widzimy film, którego 
terem jest królowa rzek 
skich: Wisła. Zobaczymy 
o ludziarh Wisły. 

Czy życie prawdziwe 
być dramatem filmowym 
zdrada i strach mogą byĆ 
łością, czy złodziej i mor 
może być uczciwy. Bogusze 
i Kornacki, Palester i Neut 
Władysław Broniewski, F 
Zarzycki zrealizowali ten 
- „Ludzie Wisły". 

Widzieliśmy już wielkie w 
szające kreacje Elżbiety Ber 
Marii Dressler, Mary Ca 
teraz zobaczymy kreacje n 
wielkiej artystki Stanisławy 
sockiej. Tak znakomita ob 
artystów jak Zelwerowicz, d 
no niewidziana pi~kna Ina 
nita, Pichelski, Trojan, G 
Opaliński, Rene, Gela - m 
sama za siebie. 

„Ludzie Wisły" 
kino „As". 

Mi 6 d 
czy sto pszczal ny li~c11 

~ierwszej ja~ości pud gwarancją 
zadnych domieszek, tegorocznego xb' 
3 kg 7.80, 5 kg 11.50, 10 kg 2 

ijjiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiljiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 21 kg 40 zł, 30 kg 60 zł wraz z na 
Gospodyni· poszukuje posady niem i opłatą pocztową, Jabłka Iii\ 

do dworu, lub na kompotowe, deserowa 37 gr za 1 
probostwo. Łaskawe zgłoszenia: Piotr- loco Zbaraż. 
ków-Tryb. ul. Pierackiego 49- 3, Ste- wysyła: MAŁOPOLSKI EKSPO 
fania Gromek. MIODU w ZBARAŻU skrytka poc 

I 
Po przerwie spowodowanej remontem lokalu 
ci~sząca się obecnie powodzeniem najlepszej 
ehty miasta Piotrkowa kawiarnia pod nazwą: 

,,ITALIA''. 
SŁOWACKIEGO 10, telefon 15-49 

otwarła od dnia 1 listopada 1937 r. 

Salę b·lardową 
Oczekuj.c o~wiedzin J.W.P. i pozostaje 
z powazamem D Y R E K C J A 

.. 

KINO-TEATR 

„ 
Dziś najnowszy film egzotyczny przewyższający 

wszystkie dotychczasowe z ulubieńcem publiczności 
Johny Weismiillerem i Maureen O'Sulliyan p.t. 

KINO-TEATR 

ROMA 
Arcywesola premiera nowej rozkosznej farsy 1 

A D O L F D Y M S Z A jako 

NIEDORAJDA CZARY 
w Piotrkowie 

Ucieczka TARZANA 
W filmie tym toczą się dalej cudowne dzieje Ta­

rzana. Miłość w dżungli! Niebywałe przygody! 
Ceny miejsc od 80 groszy 

Początek o godz. 5 p.p'' w niedziele i święta o godz. 3 po poi 

Za Redaktora Wydawnictwo· Leopold Kujawski 

(Dawn. „Nowości) 

w Piotrkowie 

Aleja 3-go Maja 

W rolach pozostałych: Radojewska, Brodziszówna, 
Bogucki, Orwid, Znicz i inni 
Ceny miejsc od 80 groszy. 

Popołudniówka: „Dorożkarz Nr. 13" 
Początek o qoch:. 5 p.p., w niedziele i święta o irodz. 3 oo poi. 
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